
Ńa leniały dnia

Witamy nowych
członków ONZ

Przypomnijmy najpierw o-

statnie wydarzenia na fo­
rum ONZ. A więc amery­

kańska delegacja, posługując
się taiwańską kukłą, storpedo­
wała sprawę jednoczesnego
przyjęcia do ONZ 18 państw.
Kiedy wniosek o równoczesne
przyjęcie tych państw, lichwa,
lony przez niemal wszystkie
delegacje w Zgromadzeniu O-
gólnym, przeszedł do Rady
Bezpieczeństwa, delegat Kuo-

tnintangu uciekł się do weta
wobec kandydatury Mongol­
skiej Republiki Ludowej. Tym
Samym niemożliwe stało się
przyjęcie kompromisowego po­
rozumienia w sprawie łączne­
go przyjęcia wszystkich 18
państw.

Wydawało się, że ciągnąca
Się od ośmiu lat sprawa przy­
jęcia do ONZ nowych człon­
ków znów utknie na martwym
punkcie. Można było przypu­
szczać, że perfidne machinacje
Snów staną na drodze realizo
Wania zasady powszechności
ONZ. Tak się jednak nie sta­
ło. Impas został przełamany
dz'ęki inicjatywie delegacji ra­
dzieckiej. W odpowiedzi na

kompromisowy wniosek ZSRR
Rada Bezpieczeństwa wyraziła
Zgodę na przyjęcie do ONZ 16
państw. Związek Radziecki P°
stanowił nie domagać s'ę na

bieżącej sesji przyjęcia do
ONZ Mongolii i Japonii. Bez-

pośrednio po posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa zgodę na

przyjęc’e wszystkich 16 państw
Wyraziło Zgromadzenie Ogól­
ne.

W czasie ostatniego głosowa­
nia w Radzie Bezpieczeństwa
nad kompromisową rezolucją
radziecką delegacja amerykań­
ska kontynuowała swoją dy­
wersyjną działalność. Nie by­
ło z jej strony próby wyjścia
naprzeciw rezolucji ZSRR.
Przeciwnie. Delegat USA zgło­
sił do rezolucji radzieckiej po­
prawkę. aby do proponowanej
przez Związek Radziecki listy
16 państw dodać jeszcze Jano-
nię. Poprawka amerykańska
Została odrzucona.

Na przykładzie sprawy przy­
jęcia nowych członków do
ONZ nastąpiła znów konfron­
tacja dwóch polityk — opar­
tej na zdrowym kompromisie
polityki Związku Radzieckie­
go, zmierzającej do normaliza­
cji stosunków międzynarodo­
wych, i opartej na taktyce „zi­
mnej wojny" polityki pewnych
kół amerykańskich, dążących
do zatruoia atmosfery między­
narodowej. W coraz większej
mierze zwycięża jednak w sto­
sunkach międzynarodowych
zasada, którą reprezentuje
Związek Radziecki. Zasada, na

której opiera się ONZ: zasada
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach. Wymownym
tego potwierdzeniem jest nrzy-
jęoie nowych państw do ONZ,
państw reprezentujących róż­
ne ustroje społeczne.

Decyzja Zgromadzenia Ogól­
nego nie jest jeszcze wyrazem
pełnej realizacji zasady po­
wszechności ONZ. Istnieją jer
azcze państwa czekające na

przyjęcie do ONZ i należy u-

czynić wszystko, by sprawą
ich została na przyszłej sesji
załatwiona. Na przyjęcie cze­
kają skreślone obeento z listy
nowych członków Mongolska
Republika Ludowa i Japonia.
Od pięciu lat czeka na przy­
wrócenie należnych mu praw
608-milionowc mocarstwo azja­
tyckie — Chińska Republika
Ludowa. A jak ważna dla nor­
malnej pracy ONZ i dla spra­
wy normalizacji stosunków
nrędzynarodowych jest obec­
ność Chin Ludowych w ONZ,
można było się przekonać na

przykładzie niedawnego _ głoso­
wania w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Wówczas, kiedy kukła
czangkaiszekowska w myśl za­
leceń swoich mocodawców
storpedowała przyjęcie wszyst­
kich 18 państw.

To jednak, że po ośmiu la­
tach amerykańskich macłrna-
cfi nastąpiło przyjęcie do ONZ
16 nowych członków, jest po­
ważnym krokiem naprzód. To,
że na przyszłej sesji reprezen­
towanych będzie nie 60 a 76
państw, przyczyni się do po­
ważnego rozszerzeni?, bazy po­
kojowej współpracy międzyna-
rodowej. Podniesie sto autory­
tet ONZ. Zyska na tym. nie­
wątpliwie, sprawa pokoju.

Wita^ac nowych członków
ONZ, delegat Nowej Zelandii,
Munro, nazwał dzień przyjęcia
..historycznym dniem dla
ONZ". A to, że w kronikach
działalności tej Organizacji
można było odnotować ten hi­
storyczny dzień,
fest niewątpli­
wie zasługą
mądrej i dale­

kowzrocznej,
pokojowej poli­
tyki Związku
Radzieckiego.

Wizyty przyjaźni radzieckich

i szwedzkich okrętów wojennych
w roku 1956

Agencja TASS podajs:
Przedstawiciele dowództwa

Marynarki Wojennej ZSRR i
dowództwa Szwedzkiej Mary­
narki Wojennej osiągnęli po­
rozumienie w sprawie równo­
czesnej wymiany w 1956 roku

Wzyt przyjaźni radzieckich i
szwedzkich okrętów wojen­
nych.
•

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sią! (

Krwawe starcia
w Al^erie

LONDYN
Jak donosi z Algeru

agencja Reutera, trwają
tam nadal zacięte walki.
W ciągu ostatniej doby w

starciu między partyzan­
tami a oddziałami wojsk
francuskich we wschod­
nim Algerze zginęło 28
osób.

Do poważnej walki do­
szło w pobliżu Kouif,
gdzie oddział francuski
został zaatakowany przez
grupę partyzantów.

Gazeta
WH Ww<9 ^0

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, piątek 16 grudnia 1355 r. Nr 239 (2253)

Histcfffcsftff dzień Organizacji Narodów Zjednoczonych

Rada Bezpieczeństwa uchwaliła

nowy wniosek

Związku Radzieckiego
w sprawie przyjęcia 16 państw do ONZ

28XI1955r.wsalipo­
siedzeń plenarnych Zgro­
madzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych odbył
się uroczysty koncert w

związku z setną rocznicą
śmierci Adama Mickiewi­
cza. Koncertowała znana

polska pianistka Halina
Czerny-Stefańska.

Na zdjęciu: Halina Czer­
ny-Stefańska dziękuje za

serdeczne przyjęcie.
Fot. CAF

Z pobytu polskiej delegacji sejmowej
w Związku Radzieckim...

MIŃSK
15 bm. z Mińska odleciała do Leningradu delegacja Sej­

mu PRL, której przewodniczy marszałek Sejmu Jan Dem­
bowski.

Na lotnisku udekorowanym podziękował za serdeczne I go-
flagami państwowymi Polski, rące przyjęcie zgotowane de-
Związku Radzieckiego i Bia- . legacji na Białorusi.

Przemawiał również przewo­
dniczący Rady Najwyższej
BSRR T. S. Gorbunow.

łoruskiej SRR delegację żegna­
li przewodniczący Rady Naj­
wyższej BSRR T. S. Gorbunow
i jego zastępcy, członkowie
Prezydium Rady Najwyższej
BSRR, ministrowie, deputowa­
ni do Rady Najwyższej ZSRR
i BSRR.

W krótkim przemówieniu
pożegnalnym Jan Dembowski

Bułganin
i Chruszczów

KaSsufisi

MOSKWA

Rozgłośnia radia mo­
skiewskiego podała, że w

dniu 15 bm. N. A. Bułga­
nin i N. S. Chruszczów

przybyli do Kabulu.

MOSKWA

17 myśl tego porozumienia,
grupa radzieckich okrętów
wojennych odwiedzi miasto

Goeteborg w okresie od 3 do
7 sierpnia 1956 roku; w tym
samym czasie grupa szwedz­
kich okrętów wojennych przy­
będzie z wizytą do portu
skiego.

W dniu 14 bm. premier rzą­
du Albańskiej Republiki Ludo­
wej Mehmed Shehu przyjął
delegację Sejmu PRL, której
towarzyszył ambasador PRL w

Tiranie E. Piętkiewicz. Pod-
czas wizyty obecni byli człon­
kowie rządu oraz inne osobi­
stości.

Po dwudniowym pobycie w ,

delegacja polska udała I

się w podróż po Albanii.
ry- I Tiranie

NOWY JORK
W atmosferze niezwykłego napięcia i oczekiwania rozpoczęło się w środę 14 bm.

po południu zwołane na żądanie delegata ZSRR nadzwyczajne posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa w celu ponownego rozpatrzenia sprawy przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa Munro udzielił
jako pierwszemu głosu delega­
towi ZSRR A. Sobolewowi.
Delegat ZSRR nawiązał do
swego końcowego przemówie­
nia na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa w dniu 13 bm. W

przemówieniu stwierdził on, że

Związek Radziecki będzie kon­
tynuował wysiłki wespół z in­
nymi członkami ONZ w celu
rozwiązania problemu przyję­
cia nowych członków.

Wtorkowe posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa — 'Zaznaczył
Sobolew — wykazało, że ob­
strukcja ze strony czangkaisze-
kowca uniemożliwiła pozyty­
wne rozwiązanie problemu
przyjęcia do ONZ wszystkich
18 państw wymienionych w

rezolucji Zgromadzenia Ogól­
nego z 8 grudnia br. Narzuca
to konieczność szukania no.

wych dróg I sposobów rozwią­
zania tego problemu.

Delegacja radziecka — o-

świadczył mówca — nadal u-

waża za konieczne przyjęcie
wszystkich 18 państw do
ONZ, zgodnie z wolą wyrażoną
przez 52 członków Zgromadze­
nia Ogólnego. Jednakże w

związku z tym, że w Radzie
Bezpieczeństwa przekreślona
została 13 bm. wola przytła­
czającej większości członków
ONZ, ZSRR gotów jest wraz z

innymi państwami należącymi
do ONZ szukać wyjścia z sy,
luacji.

Pragnąc przyczynić się do
rozwiązania zadawnionego już
problemu przyjęcia nowych
członków, Związek Radziecki
proponuje przyjąć do ONZ 16
państw i będzie głosował za ich

...w Albanii
TIRANA

Przebywająca w Albanii de­
legacja Sejmu PRL spotkała
się dn<ia 13 bm. z przewodni­
czącymi Komisji Poselskich

Zgromadzenia Ludowego Al­
banii. W czasie tego spotkania
posłowie obu zaprzyjaźnionych
krajów podzielili się doświad­
czeniami ze swej pracy parla­
mentarnej. W spotkaniu wzię­
li również udział minister

spraw zagranicznych Albanii
B. Shtylia, minister finansów
A. Kelligi oraz minister spra­
wiedliwości B. Kłosi.

Tego samego dnia delegacja
polska zwiedziła muzeum wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej,
wytwórnię filmową oraz nowo­
czesny kombinat włókienniczy
im. Stalina, gdzie została nad­
zwyczaj serdecznie powitana
przez kierownictwo i załogę
fabryki.

przyjęciem z tym, żę sprawa
Japonii i Mongolskiej Republi­
ki Ludowej zostanie odroczona
do następnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego.

Związek Radziecki wychodzi
przy tym z zależenia, że w o-

kresie między sesjami podjęte
zostaną wspólnym wysiłkiem
kroki, zapewniające przyjęcie
obu tych krajów a > ONZ na

następnej sesji Zgromadzenia
Ogólnego. Tego rodzaju pro­
pozycja dotycząca Japonii w

niczym nie zmien.a pozytywne­
go stosunku ZSRR w kwestii

przyjęcia jej do ONZ, jak o

tym świadczy radziecki projekt
rezolucji, zgłosrany poprzednio
w Radzie Bezpieczeństwa. O-
becna propozycja radziecka
oznacza jedynie, że sprawa
pnzyjęcia Japonii do ONZ — z

przyczyn jasnych dla każdego
— zostaje odroczona do na­
stępnej sesji.

Delegat ZSRR zgłosił nastę­
pujący projekt rezolucji:

„Rada Bezpieczeństwa
mając na uwadze rezolu­

cję Zgromadzenia Ogólnego
z 8 grudnia 1955 r. w spra­
wie przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ

po rozpatrzeniu oddzielnie
podań z prośbą o przyjęcie
do ONZ Albanii, Jordanii,
Irlandii, Portugalii, Węgier,
Włoch, Austrii, Rumunii,
Bułgarii, Finlandii, Cejlonu,
Nepalu, Libii, Kambodży,
Laosu i Hiszpanii

zaleca Zgromadzeniu Ogól,
nemu przyjęcie wyżej wy­
mienionych państw do ONZ“.
Po krótkiej przerwie delegat

USA Lodge złożył poprawkę
do rezolucji radzieckiej, pro­
ponując dodać do listy wymie­
nionych w niej 16 państw ró­
wnież Japonię. Poprawkę po­
parli delegaci Anglii, Brazylii,
Turcji, Peru, Francji i kuomin.

tangowiec.

! Delegat ZSRR Sobolew o-

świadczył, że nie może zgodzić
, się na poprawkę, ponieważ re­

zolucję swą traktuje jako jed­
ną zamkniętą całość. Delegat
radziecki zapowiedział, że bę­
dzie głosował przeciwko po­
prawce.

Poprawka amerykańska zo­
stała odrzucona wobec tego, że

głosował przeciwko niej Zwią­
zek Radziecki będący stałym
członkiem Rady Bezpieczeń­
stwa.

Projekt rezolucji radzieckiej
zalecający Zgromadzeniu O-
gólnemu przyjęcie do ONZ 16
państw, został uchwalony przez
Radę Bezpieczeństwa 8 głosa­
mi przy 3 wstrzymujących się'
(USA, Belgia i kuomintango-
wiec).

W głosowaniu nad każdym
państwem oddzielnie na Alba,
nię padło 8 głosów (ZSRR, An­
glia, Francja, Nowa Zelandia,
Iran, Brazylia, Peru, Turcja),
delegaci USA, Belgii i kuomin-

tangowiec wstrzymali się od
głosu.

Zgromadzenie Ogólne NZ

uchwaliłoprzyjęcie 16państw
Tuż po zatwierdzeniu przez Radę Bezpieczeństwa wniosku

radzieckiego w sprawne przyjęcia 16 państw do ONZ, ze­
brało się późnym wieczorem w środę 14 bm. Zgromadzenie
Ogólne NZ na posiedzenie plenarne, by z kolei zatwierdzić
ostatecznie decyzję Rady Bezpieczeństwa.
W wielkiej sali posiedzeń

Zgromadzenia Ogólnego obec­
ne były wszystkie delegacje
krajów należących do ONZ z

wyjątkiem delegacji Unii Po-
łudnowo-Afrykańskiej, któri
— jak wiadomo — wycofała
sie z obecnej sesji.

Jeszcze przed otwarciem po­
siedzenia wszyscy delegaci ser­
decznie gratulowali przedsta­
wicielom nowoprzyjętych kra­
jów, którzy dotychczas wystę­
powali tylko w roli „stałych
obserwatorów".

W wyniku glosowania, k'ór?
odbyło s‘ę oddzielnie nad każ­

Za przyjęciem Węgier, Ru­
munii i Bułgarii głosowało 9
członków Rady Bezpieczeń­
stwa. Wstrzymali się od głosu
delegat USA i kuomintango-
wiec.

Na Hiszpanię padło 10 gło.
sów — wstrzymała się od głosu
Belgia.

Pozostałe kraje — Jordania,
Irlandia, Portugalia, Włochy,
Austria, Finlandia, Cejlon, Ne­
pal, Libia, Kambodża i Laos —

uzyskały wszystkich 11 głosów
członków Rady Bezpieczeń­
stwa.

Przemawiając w charakterze
delegata Nowej Zelandii prze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa Munro powitał z zadowo­
leniem decyzję Rady Bezpie­
czeństwa podkreślając jej o-

gromne znaczenie dla umoc­
nienia ONZ. Mówca oświad­
czył, że decyzja ta jest najlep­
szą, jaką można było powziąć
w wytworzonej sytuacji.

Munro stwierdził, że dzień,
w którym Rada Bezpieczeń­
stwa uchwaliła przyjęcie do
ONZ nowych 16 państw, jest
„historycznym dniem dla
ONZ".

Delegat ZSRR Sobolew o-

świadczył, że nie ma chyba
potrzeby wyjaśniać motywów
głosowania nad rezolucją, któ­
ra zgłosił z polecenia swego
rządu. Mówca podkreślił, iż
decyzja Rady Bezpieczeństwa
nie jest idealna, ponieważ nie
odpowiada w pełni woli Zgro­
madzenia Ogólnego wyrażonej
w rezolucji z 8 grudnia.

Fakt, że Rada Bezpieczeń­
stwa powzięła decyzję w spra­
wie przyjęcia 16 państw ozna­
cza, iż dokonano poważnego
kroku w kierunku ostateczne­
go rozwiązania sprawy przyję­
cia nowych członków do ONZ.
Zdaniem delegacji ZSRR, krok
ten, który niewątpliwie uzyska
poparcie Zgromadzenia Ogól­
nego, rozszerzy bazę współpra­
cy międzynarodowej w ONZ.
Przyjęcie 16 państw o różnych
ustrojach państwowych 1 spo­
łecznych potwierdza ponownie
żywotność i doniosłość podsta­
wowych zasad ONZ, opartej
na zasadzie współistnienia
państw, o różnych ustrojach
społecznych, politycznych 1 go­
spodarczych.

Delegat USA. Lodge zgłosił
wniosek, by Rada Bezpieczeń­
stwa już obecnie uchwaliła re­
zolucję zalecającą Zgromadzę,
niu Ogólnemu przyjęcie Japo­
nii do ONZ na XI sesji.

Większością głosów Rada
Bezpieczeństwa uchwaliła pro­
pozycję delegata radzieckiego,
by odroczyć rozpatrzenie wnio­
sku amerykańskiego do nastę­
pnego posiedzenia Rady Bez­
pieczeństwa w dniu 15 bm.

Ta.k więc inicjatywa Związ­
ku Radzieckiego sprawiła, że
do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych przybyła znaczna

grupa krajów pragnących
wnieść swój wkład do poko­
jowej współpracy między na­
rodami.

dym z 16 państw wymienio­
nych w uchwalonej przez Ra­
dę Bezpieczeństwa rezolucji
radzieckiej, przyjęte zostały do
ONZ: Albania, Jordania, Ir­
landia, Portugalia, • Węgry,
Włochy, Austria, Rumunia,
Bułgaria, Finlanda, Cejlon,
Nepal, Libia, Kambodża, Laos
i Hiszpania.

Tak więc liczba państw-
członków ONZ wynosi obecnie
76.

Delegaci krajów nowoprzyję
tych do ONZ wzięli udztoł w

posiedzeniu Zgromadzenia O-
gólnego N 5.

3 Po uchwale KC PZPR t
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i Z czym przyjdziemy na dyskusją |
o projekcie zakładowego |

ii planu 5-letniego |
♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦❖♦♦♦♦to ♦❖<•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ t

Przygotowania do dyskusji nad planem 5-letnim przybierają w naszym województwie
coraz bardziej na intensywności. Jak zostaną przeprowadzone, czy kierownictwa zakła­
dów potrafią uprzystępnić załodze wskaźniki planu, czy zakładowe organizacje partyjne
zdołają stworzyć wśród załóg atmosferę, w której dyskusja nad planem stanie sto spra­
wą powszechną i urośnie do roli poważnego wydarzenia w życiu zakładu: oto sprawy,
które już obecnie rozstrzygają się w naszych fabrykach. Od tego zależy, czy zakładowe
plany 5-letnie w pełni będą uwzględniały możliwości produkcyjne zakładów, czy staną
się dostateczną rękojmią ich dalszego rozwoju.

A oto nasze błyskawiczne wywiady w szeregu zakładów województwa na te«
mat aktualnego stanu przygotowań do tej wielkiej pracy.

mówi inź. Zbigniew Wojnarski z Zakładów iin. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

7 7 nas jest trochę wyjątkowa
U*- sytuacja, bowiem część
pracy, jaką przewiduje uchwa­
la KC, wykonaliśmy jeszcze
przed jej ogłoszeniem. Mówię
— część pracy, bo była u nas

wprawdzie dyskusja nad pro­
jektem planu, a obecnie pro­
jekt ten wzbogacony o nasze

uwagi czeka na zatwierdzenie
w Centralnym. Zarządzie, ale
nie przebiegało to wszystko

mówi I sekretarz Komitetu Zajadowego Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego, tow. Sus

Tl naszej strony, ze strony or-
Z-9 ganizacji partyjnej przy-,

gotowania do dyskusji zaczę­
liśmy od zaznajamiania robot­
ników z treścią uchwały KC,
czyli najpierw od dyskusji nad
samą uchwalą. Zebrania grup
partyjnych i związkowych po­
święcone tej sprawie były u nas

bardzo ożywione. Wprawdzie
nie mamy jeszcze wytycznych
do plami z Centralnego Zarzą­
du, ale już spotkaliśmy się z

mówi sekretarz Komitetu Zakładowego Zakładów Mechanicznych w Tarnowie

Leopold Wierzewski

Ti} skośników do projektu pla-
’’

mi jeszcze nie mamy. Ale

robimy już wszystko, aby w

chwili, gdy nadejdą, można by­
ło rozpocząć dyskusję. Na ra­
zie więc główna praca nad
przygotowaniami do dyskusji
spoczywa na naszej organizacji
partyjnej. Zapoznajemy robot­
ników z uchwałą KC i tłuma­
czymy. że obecnie i na nich
spoczywa odpowiedzialność nie
tylko za wykonanie planu, ale
i za to. jaki będziemy mieli
plan. Już teraz staramy się
zwrócić uwagę załogi na te naj­
żywotniejsze problemy naszej

mówi dyrektorkopalni^Siersza", mgr Ini Zygmunt Pacie/

("lórnicy kopalni „Siersza"
& wykonali już zadania Pla­
nu 5-letniego i planu rocznego.
W tej chwili pracują na poczet

planu 5-letniego. Załoga nasza
do końca br. przyrzekła wydo­
być ponad plan 90.000 ton wę­
gla i przygotować takie warun­
ki pracy, żeby w 1956 roku

mówi II sekretarz Komitetu Zakładowego kopalni ^Siersza11, Marian Kunert

Zakładowy w naszej
^kopalni przystąpił już do za­

poznawania egzekutyw poszcze­
gólnych oddziałowych organiza­
cji partyjnych z kopalnianym
projektem produkcyjnym i in­
westycyjnym planu 5-letniego.
Pozwoli to nam wzbudzić więk­
szą aktywność wśród członków

partii, aktywistów związko­
wych oraz wszystkich górników.

Sprawa nie jest łatwa. Trze­
ba będzie dotrzeć do wszyst-

Zagraniczni

goście LPZ
w Krakowie

Po zakończeniu obrad II
Zjazdu Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza — goście zagraniczni za­
proszeni na ten Zjazd odwie­
dzili w dniu wczorajszym
Kraków. Po całodziennym
zwiedzaniu Nowej Huty i za­
bytków naszego miasta Za­
rząd Wojewódzki LPŻ wydał
w salach „Grandu" przyjęcie,
w którym uczestniczyli m. in.:

przewodniczący MRN tow. T.

Mrugacz, konsul ZSRR w Kra­
kowie J. Biemow, przewodni­
czący Zarządu Głównego LPŻ
generał brygady Józef Turski, --

kontradmirał Matuszkin

(ZSRR), tow. Steiner (NRD)
b. generał Międzynarodowej
Brygady w Hiszpanii, towa­
rzysz broni Karola Świerczew­
skiego, generał Stefanescu

(Rumunia), pułkownik Kulika

(Węgry) i inni.

Dzisiaj zagraniczni goście
udają się do Oświęcimia, skąd
po złożeniu hołdu pamięci o-

fiar faszyzmu pojadą do Zako­
panego.

11117225

Demonstracja
jordanskich

w Kairze

PARYŻ
Jak donosi prasa francuska,

przed gmachem ambasady jor-
dańskiej w Kairze odbiła s.ię
w dniu 15 bm. demonstracja
studentów iordańskich studiu
jących w Kairze. Protestował,
oni przeciwko przystąpień u

Jordanii do paktu bagdadzkie-
g">. Studenci wznosili okrzyki
„Precz z paktem bagiadzkm"

tak, jak o tym wspomina u-

chwała. W obecnej dyskusji
będziemy musieli braki te nad­
robić, ale przygotowania do

niej mamy ułatwione, gdyż
większość załogi zna już pro­
blematykę planu, zna po-trzeby.
które określą kierunek dysku­
sji. Są to potrzeby, którym
przede wszystkim zaradzić ma

postęp techniczny. Najważniej­

glosami, że skoro mamy dysku­
tować nad planem, to najwyż­
szy czas zabrać się do odnowie­
nia parku maszynowego w na­
szym oddziale mechanicznym,
który stanem maszyn sprawia,
że większość pozostałych od­
działów Zakładu, a przede
wszystkim parowozownia, nie

mogą w pełni wykorzystać
swoich zdolności produkcyj­
nych. Doszliśmy do przekona­
nia, że w zmienionej sytuacji,

produkcji, które powinny być
rozwiązane w planie 5-letnim.
O cóż tu głównie chodzi, co nas

przede wszystkim gnębi? Każ­
dy spytany o to w zakładzie od
razu powie, że przedwczesne
remonty maszyn! Mamy
wprawdzie park maszynowy
nowoczesny, ale cóż z tego, kie­
dy do wysokości ich poziomu
technicznego nie dorastają
swymi kwalifikacjami robotni­
cy, którzy te maszyny obsługu­
ją. Zła konserwacja maszyn,
ich nieodpowiednia obsługa —•

oto bodaj najważniejsze przy­

można było wydobywać o 20
proc, węgla więcej, aniżeli o-

bccnie.
Zamierzamy m. i-n. utworzyć

nowe pole w dalszym pokładzie,
gdzie hydraulicznie fedrować
będziemy węgiel. Ponadto

wprowadzimy szereg uspraw­
nień. Zadania nie są łatwe.

TcfcA członków naszej załogi i cza, a wkład w opracowani*
tak pokierować dyskusją, aby nowego planu 5-letniego byt
stała się ona pomocna, twór- owocny.

*

Warto dodać na marginesie tych wypowiedzi, że dyskusja
nad planem 5-letn‘m w żad lym wypadku nie może ogra­
niczać się do omawiania samych tylko wskaźników pla­
nów. Chodzi przy tej okazji o ogarnięcie twórczą krytyką t
analizą ze strony robotników całokształtu spraw, które skła­
dają się na dzień powszedni pracy zakładów. Taka Jest wy­
mowa postulatów, że opracowanie planów ma stać się
przede wszystkim kampanią polityczną.

Adam Polewka o sobie,
listach czytelników

i społecznym zobowiązaniu
Towarzysz Adam Polewka, laureat Nagrody Artystycz­

nej miasta Krakowa w dziedzinie literatury, udzielił
przedstawicielowi naszej redakcji wywiadu.

— Jak przyjęliście, towa­
rzyszu, Nagrodę Artystycz­
ną miasta Krakowa i jakie
są Wasze zamierzenia twór­
cze?

— Nagrody i odznaczę
nia — odpowiada Adam
Polewka — nie należały
nigdy do moich marzeń. —

Powiedziano mi, że literac­
ka nagroda miasta Krako­
wa, jaką otrzymałem, jest
wyrazem uznania klasy ro.

botniczej dla mojej walki
piórem i słowem. W spo­
tkaniach z robotnikami, w

listach, jakie do mnie Pi­
szą szczególnie po felieto­
nach w „GAZECIE KRA­
KOWSKIEJ", nie brak
wypowiedzi pełnych sym­
patii. Te uczucia klasy ro­
botniczej były i są dla
mnie n’,iwyź’zvm odznacze­
niem. Z tego powodu Na­
groda Artystyczna miasta
Krakowa jest* mi miła.

Przez okres dziesięciole­
cia działając dużo społecz­

sza z nich to zlikwidowani*
wszelkich strat wodoru na wy­
dziale amoniaku oraz moderni­
zacja armatury wysokociśnie­
niowej, dzięki czemu straty a-

moniaku — bardzo dotąd wy­
sokie — powinny zmaleć do
minimum. Jest to zresztą je­
den z podstawowych warunków

wykonania, naszego planu 5-let­
niego.

gdy oddział mechaniczny nie
będzie hamował produkcji całe­
go zakładu, uda się zwiększyć
jego produkcję prawie o 100
proc. Wiele mówią o tym robo,
tnicy, bo zdają sobie sprawę,
że zadania planu 5-letniego dla

naszego zakładu będą wyższe
od dotychczasowych, a. fakt, ten

tym bardziej czyni aktualną
modernizację naszego parku,
maszynowego — zwłaszcza w

oddziale mechanicznym.

czyny, które powodują niedo­
stateczne wykorzystanie mocy
produkcyjnej naszych zakładów
i przedwczesne remonty.

Inne ważne zagadnienia, któ­
re nie dają nam spokoju, to

sprawa lepszego zaopatrzenia
w maszyny i opracowanie kart

technologii produkcji, co wo.

bec nie zawsze jeszcze odpo­
wiedniego poziomu wyszkolenia
naszych robotników, staje się
szczególnie aktualne. Najważ­
niejsze jednak jest to, że nosi
ludzie widzą te sprawy, że do­
ceniają ich znaczenie i mówiĄ
o nich.

I dlatego we właściwym* o*
pracowaniu projektu 5-letniegc
planu produkcyjnego i inwesty­
cyjnego powinni wziąć udział
wszyscy górnicy wnosząc swo­
je uwa'gi i wskazując dalsze
możliwości produkcyjne naszej
kopalni.

nie i politycznie nie mo­
głem wykończyć szeregu
prac artystycznych. Do dziś
dnia na przykład leży wy­
magające przeróbki wielkie
renesansowe widowisko
wawelskie z czasów Zyg­
munta I i królowej Bony,
nie dokończony przekład
„Wesołych kumoszek z

Windsoru" Szekspira, do­
konany jeszcze dla teatru

„Ateneum" Stefana Jara­
cza, który na rok przed
wojną zaangażował mnie
jako dramaturga i insceni-
zatora, powieść satyryczno-
humorystyczna z ckresu
międzywojennego. Obecnie
pracuję nad dużą monogra­
fią literacką miasta Krako­
wa, zacząłem pisać współ­
czesną komedię pt. „Sami
swoi".

W wypowiedziach współ­
czesnych pisarzy często
spotykamy się ze zdaniem,
że jest nudno, że nudzą się
i literaturą i życiem. Nie.
ja się nie nudzę! Obraz ży­
cia, które codziennie po-
znaję z innej strony, jest
tak bogaty w problematy,
kę społeczną i zagadnienia
psychologiczne, że pustka i
schematyzm mogą się ro­
dzić tylko z oderwania się
od życia i walki społecznej.

Nagrody nie uważam za

laury, na których się nie
tyle siada (to byłoby nie­
wygodne), ile kokietuje ni­
mi. ale za społeczne zobo­
wiązanie, abym w formie
możliwie artystycznie naj­
lepszej dodał i z mojej
strony coś do ideologiczne,
co arsenału walki o socja­
lizm.
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Czangkaiszekowscy
piraci powietrzni
otrzymali należytą

odprawę
PEKIN

Jak podaje Agencja Nowych
Chin, dnia 13 bm. 8 samolotów

czangkaiszekowskich produk­
cji amerykańskiej „F-84"
wtargnęło do obszarów powie­
trznych Chińskiej Republiki
Ludowej ostrzeliwując i bom­
bardując miejscowości Santu-
ao, Hwanczi i Tunczun w pro­
wincji Fukien. Intruzów ści­
gały samoloty Chińskiej Armii

Ludowo-Wyzwoleńczej, otwo­
rzyła również ogień artyleria
przeciwlotnicza. Jeden samo­
lot czangkaiszekowców został
Btrącody, trzy inne — uszko­
dzone.

Dnia 14 bm. 4 samoloty
czangkaiszekowskie „F.84“

Enów dokonały nalotu na stre­
fę nadbrzeżną prowincji Fu­
kien. Artyleria przeciwlotni­
cza Chińskiej Armii Ludowo-
Wyzwoleńczej uszkodziła 2 sa­
moloty czangkaiszekowskie.

Dla podjęcia odpowiednich wysiłków
w kierunku rozbrojenia i zakazu broni atomowe)

5-9 kwietnia 1956 roku

nadzwyczajna sesja
Światowej Rady Pokoju

Gaitskell
Rowym przewodniczącym

Labom Party
, LONDYN

Jak podają agencje zachod­
nie, w Londynie odbyły się
wybory nowego przewodniczą­
cego partii labourzystowskiej
na miejsce C. Attlee, który nie­
dawno ustąpił. Na 267 głosują­
cych, 157 głosów otrzymał
Gaitekell, 70 głosów Bevan 1
40 głosów Morrison.

Przewodniczącym partii zo­
stał więc Gaitskell.

HELSINKI

Biuro Światowej Rady Pokoju, którego obrady za­
kończyły się w dniu 14 grudnia, ogłosiło odezwę nastę­
pującej treści:

— Szefowie rządów czterech
mocarstw stwierdzili w Ge­
newie, że spory międzynaro­
dowe mogą być rozstrzygane
w drodze rokowań. Stwier­
dzili oni, że trzeba wyrzec się
gróźb oraz użycia siły. Poro­
zumienie osiągnięte przez sze­
fów rządów było wynikiem
woli narodów. Porozumienie
to zrodziło ducha Genewy.

Zgodnie z tym duchem mo­
gły być rozwiązane problemy,
jakią mieli rozpatrzyć mini­
strowie spraw zagranicznych
na konferencji genewskiej w

listopadzie br. Konferencja
ministrów spraw zagranicz­
nych nie wykonała zadań
wskazanych w dyrektywach
szefów rządów i nie ziściła
nadziei narodów.

Wyścig zbrojeń, który trwa
mimo osłabienia napięcia w

stosunkach międzynarodo­
wych, stanowi główną prze­
szkodę w rokowaniach między
czterema wielkimi mocar­
stwami.

A przecież porozumienie,
które stałaby się początkiem
rozbrojenia, było j jest nadal
możliwe do osiągnięcia. Do­
wiodły tego obrady Komisji
Rozbrojeniowej ONŻ. Poro-

30 milionów ha

Jugosławia gotowa jest
udzieiić pomocy

gospodarczej innym krajom
Oświadczenie prezydenta Tito w Addis Abebie

, BELGRAD
Jak donosi agencja Tanjug, dnia 14 bm. z okazji przyby­

cia prezydenta Jugosławii Józefa Broz-Tito do Addis Abe-
by odbył się. w centrum miasta, u stóp pomnika wyzwole­
nia wielki wiec, na którym prezydent wygłosił przemówie­
nie.

Omawiając stosunki jugosło-
wiańsko-abisyńskie Tito pod­
kreślił przyjaźń łączącą oba
kraje oraz stwierdził, że zaró­
wno Abisynia, jak i Jugosła­
wia zdają sobie z tego sprawę,
iż „zasady równouprawnienia, rozwoju krajów zacofanych, tak

by wszystkie narody stały się
rzeczywiście równouprawnio­
nymi i niezawisłymi członka­
mi wspólnoty międzynarodo­
wej".

utrwalenia pokoju oraz realiza­
cji konstruktywnej i pozytyw­
nej współpracy na całym świę­
cie należy uclzlelaó zarówno
wzajemnej jak 1 międzynarodo­
wej pomocy dla przyspieszenia

W tfrosce & r&zewój
krakowskiej

niezawisłości i konstruktywnej
współpracy między narodami
wszystkich kontynentów są
niezbędnym warunkiem egzy­
stencji i pokojowego rozwoju
wszystkich narodów".

Cesarz Abisynii Haile Sela.s-
sie wydał na cześć prezydenta
Tito i towarzyszących mu osób
śniadanie w czasie którego Ti­
to odpowiadając na przemó­
wienie powitalne cesarza pod­
kreślił dążenia Jugosławii do
umocnienia przyjaznych więzi
łączących oba kraje oraz

stwierdził, że Jugosławia goto­
wa jest w granicach swych
możliwości, do udzielenia po­
mocy innym krajom. „Uważamy
— powiedział Tito — że w celu

zumienie takie przewidywało
redukcję zbrojeń, zobowiąza­
nie niestosowania broni jądro­
wej, zakaz doświadczeń z bro­
nią jądrową oraz wprowadze­
nie skutecznej kontroli nad
przestrzeganiem tych postano­
wień. Proponowane były róż­
ne metody kontroli nad roz­
brojeniem. Mogą one być za­
stosowane już przy pierwszych
posunięciach w tej dziedzinie.

Nadzieja na rozbrojenie
tkwi głęboko w sercach ludzi.
Wiedzą oni, że istnieje moż­
ność zapewnienia im spokoj.
nego życia, że odkrycia nau­
kowe mogą uwolnić ich od wi­
dma nędzy i głodu, zapewnić
im wzrastający dobrobyt.

Biuro Światowej Rady Po­
koju wzywa obywateli wszyst­
kich krajów do podjęcia akcji
w celu zahamowania wyścigu
zbrojeń i doprowadzenia do
pierwszych porozumień w

dziedzinie redukcji zbrojeń i
zakazu

Aby
wienie
dzenia
nich wysiłków, Biuro zwołuje
w dniach 5—9 kwietnia 1956
r. nadzwyczajną sesję Świato­
wej Rady Pokoju, poświęconą
sprawie rozbrojenia i zakazu
broni jądrowej.

Biuro Światowej Rady Po­
koju zaprasza na tę sesję tych
wszystkich, których niepokoi
wyścig zbrojeń i którzy pra­
gną położenia kresu temu wy­
ścigowi: organizacje krajowe
i międzynarodowe, uczonych,
którzy mogą przyczynić się do

rozwiązania tych problemów,
ludzi pracy, na których bar­
kach spoczywa ciężar zbrojeń,
tych wszystkich, którzy zgod­
nie z zasadami religijnymi i

moralnymi potępiają wojnę.
Każdy krok w kierunku re­

dukcji zbrojeń umożliwi pod­
jęcie nowych kroków w dzie­
dzinie rozbrojenia. Każdy
krok na tej drodze przyczyni
się do przywrócenia zaufania
i do uregulowania nroblemów
spornych. Każdy krok na tej
drodze zbliży chwilę, w której
nieufność i lęk będą zastąpio­
ne przez pokojową współpracę
między wszystkimi krajami,
przez braterstwo narodów.

ziem nowych
zostanie

zagospodarowanych
w Chinach do 1867 roku

Jak wykazały wstępne obli­
czenia, w Chinach jest 100 mi­
lionów hektarów ziem nie
tkniętych dotychczas pługiem.
Od roku 1953 do chwili obec­
nej zagospodarowano 1.630 ty­
sięcy hektarów nowych ziem.

W okresie trzech pięciolatek
(1953—1967 r.) zagospodarowa­
nych zostanie ponad 30 milio­
nów hektarów ziem nie upra­
wianych.

MOSKWA
Agencja TASS donosi: jak podaje agencja United Press,

rzecznik Departamentu Stanu USA złożył przed kilku dnia­
mi w Waszyngtonie oświadczenie w sprawie stosunków han­
dlowych między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim.

Oświadczył on, że w nieofi­
cjalnej rozmowie w Genewie w

I dniu 13 listopada sekretarz
stanu USA John Foster Dulles
oświadczył ministrowi spraw
zagranicznych ZSRR W. M.
Mołotowowi, że istnieją szero­
kie perspektywy dla normal­
nych stosunków handlowych
między Stanami Zjednoczony­
mi a ZSRR, szczególnie w

związku z amerykańskimi pro­
duktami rolnymi. Dulles o-

świadczył następnie, że odróż­
nia „handel normalnego typu"
od „handlu towarami strategi­
cznymi" dokładnie i surowo

kontrolowanego przez USA.

Zgodnie z tym oświadcze­
niem, rząd USA poszukuje
dróg dla zbytu produktów rol­
nych, przy czym spodziewa się,
że Związek Radziecki zakupi
pewną część tych produktów.

Jak wiadomo, w rozmowie

Po powrocie Sr Johna

do Niewiiee zachodnich

broni atomowej,
umożliwić przedsta-

różnych punktów wi-
i podjęeie odpowied-

Bonn łamie sobie głowę
BERLIN

Społeczeństwo Wielkiej Brytanii
oburzone jest postępowaniem
władz angielskich na Cyprze i w Kenii

interpelacje w Jxbie Cjtnin
LONDYN

Posłowie z ramienia partii labourzystowskiej zażądali w

Izbie Gmin wyjaśnień w związku z represjami stosowanymi
przez władze angielskie wobec ludności Kenii i Cypru.
Posłanka Iabourzystowska

Barbara Castle, która odwie­
dziła niedawno Kenię, oświad-

'

czyta, że ludność murzyńska w
’ Kenii jest bestialsko prześla­

dowana. Policja ma całkowi­
cie wolną rękę i postępuje zu­
pełnie bezkarnie. Zaznaczyła
ona, że kobiety murzyńskie są
częstokroć zmuszane przez
władze brytyjskie do najcięż­
szych prac przy budowie i u-

trzymywaniu dróg. Nie dosta-
ją one za to ani grosza.

Minister kolonii Lennox-
Boyd odpowiedział cynicznie
posłance Castle, że Murzynki
pracują tak ciężko nie od dziś,
a już od wielu Wieków.

Poseł labourzystowski S.
Davies poruszył sprawę stoso­
wania przez brytyjskiego gu­
bernatora Cypru zasady odpo­
wiedzialności zbiorowej, a w

szczególności nakładania kon­
trybucji na całe wsie. Zazna­
czył pn, że tego rodzaju posu­
nięcia doprowadziły do „tra­
gicznych następstw na Mala­
jach".

Lennox-Boyd usiłował u-

sprawiedliwić zarządzenia re­
presyjne brytyjskich władz
kolonialnych na Cyprze, a

zwłaszcza stosowanie chłosty
wobec młodych Cypryjczy­
ków oskarżonych o „narusza­
nie przepisów o bezpieczeń-

stwie". Przemówienie ministra
było niejednokrotnie przery­
wane okrzykami „Hańba!".

Labourzysta F. Brockway o-

świadczył, że społeczeństwo
angielskie wstydzi się tych
„metod godnych Hitlera i
Franco, a nie Anglii".

Posłowie labourzystowscy
wystąpili z wnioskiem, aby
rząd złożył oficjalne oświad­
czenie w związku z sytuacją

. na Cyprze.

. między. J. Dullesem a W. M.
Mołotowem w dniu 13 listopa­
da w Genewie istotnie poru-

?szona została sprawa stosun­
ków handlowych radziecko-
amerykańskich oraz ich nie­
normalnego stanu w chwili o-

becnej.
Ze strony radzieckiej stwier.

dzono, że uznawana przez
wszystkich konieczność rozwo­
ju stosunków między krajami
odnosi się szczególnie do przy­
wrócenia normalnych warun­
ków w handlu międzynarodo­
wym i że należałoby mówić
nie o szczególnym wypadku
sprzedaży produktów rolnych,
lecz o usunięciu wzniesionych
w ostatnich latach barier na

drodze rozwoju handlu mię­
dzynarodowego, szczególnie
między USA a ZSRR. Wówczas
stosunki handlowe będą się
należycie rozwijały.

Związek Radziecki, jak wia­
domo, prowadzi handel z wie­
loma krajami, zakupuje różne
tcwary, w tym również pro­
dukty rolne, a także sprzedaje
swe towary innym krajom.
Handel ten prowadzony
na zasadach równości i
jemnej korzyści.

Jak wiadomo, w 1937
między ZSRR a USA została
zawarta umowa handlowa.
Stosunki handlowe między obu
krajami rozwijały się w nor­
malnych warunkach i osiągnę­
ły znaczne rozmiary. Jednak
przed kilku laty Stany Zjed­
noczone anulowały tę radziec-
ko-amerykańską umowę han­
dlową. Oprócz tego szereg
środków dyskryminacyjnych
zastosowanych przez USA
stworzyło znaczne przeszkody
na drodze rozwoju handlu mię.
dzynarodowego.

Przytoczone wyżej oświad­
czenie rzecznika Departamentu
Stanu USA nie wymieniło tych
ogólnie znanych faktów.

jest
wza-

roku

Delegacja Rady
Najwyższej ZSRR

opuściła Berlin
BERLIN

Delegacja Rady Najwyższej
ZSRR opuściła 14 bm. Berlin

po 3-tygodniowym pobycie w

NRD, udając się w drogę po­
wrotną do Moskwy.

Kryzys rządowy

w Jordanii
Jak donosi z Ammanu agen­

cja Reutera, 14 bm. premier
Jordanii Said el Mufti złożył
na ręce króla Husseina dymi-
6ję swego gabinetu. Kryzys
rządowy w Jordanii, który roz­
począł się w dniu 13 bm. z

chwilą podania się do dymisji
czterech ministrów, wybuchł
wskutek presji Wielkiej Bry­
tanii na Jordanię, aby przy­
stąpiła do paktu bagdadzkiego.

Agencja ADN podaje:
Powrót b. przewodniczącego bońskiego urzędu ochrony

konstytucji dr Johna do Niemiec zachodnich, wywołał w

Bonn wielkie zamieszanie i silne zdenerwowanie. Wynika to
ze zgodnych doniesień dzienników zachodnio - niemieckich,
radia 1 agencji prasowych.
Zachodnio-berliński. „Tages-

spiegel" wyraża następujący
pogląd w związku z powrotem
dr Johna, który wielokrotnie
oświadczał, że zamierza prowa­
dzić walkę przeciwko neofaszy-
zmowi w Niemczech zachod­
nich. „Nie jest wykluczone, że
John łączył z uplanowanym
momentem swego powrotu o-

kreślone polityczne cele ubocz­
ne". Dziennik dodaje, że „Bonn
nie ma chyba żadnych szczegól­
nych powodów do radości".
Wychodzący w Hamburgu
dziennik „Bild-Zeitung" cha­
rakteryzuje sytuację w sposób
następujący: „Bonn łamie so­
bie głowę". Agencja Associated
Press donosi: „Należy czekać
z wysnuwaniem wniosków z

postępowania Johna". Komen­
tator rozgłośni Rias stwierdzał:
„Nie wiemy, dlaczego John

przybył z powrotem". Również
zachodnio-niemiecka rozgłośnia
„Wolnej Europy" mówiła 13
bm. o „pytaniach, na które na

razie nie ma odpowiedzi".
Dziennik „Tag" pisze m. in.:

„Zagadka wymaga wyjaśnie­
nia". Dziennik ten zaopatrzył
wiadomość o powrocie Johna

nagłówkiem: „On pragnie dalej
walczyć na Zachodzie".

Wybory prezydenta
Szwajcarii

GENEWA

W dniu 15 grudnia odbyły się w

Bernie wybory prezydenta Szwajcarii na

rok 185S. (Prezydenta Republiki Szwaj­
carskiej wybierają obie izby parlamen­
tu na okres tuczny).

Prezydentem wybrany zestal jeden z

przywódców partii chłopskiej, dotych­
czasowy szef departamentu (minister)

Sprawiedliwości i policji — dr Markus

Feldmann.

Wiceprezydentem na rok 1956 wybra­
ny postał dotychczasowy szef departa­
mentu finansów i oM Hans Streull (ra­
dykał).

Opośród wszystkich wyż-
C-* szych uczelni naszego mia­

sta Wyższa Szkoła Wychowa­
nia Fizycznego znajduje się w

najtrudniejszych warunkach lo­
kalowych. Marginesowe trakto­
wanie tej uczelni przez władze,
które dotychczas, mimo usil­
nych starań kierownictwa
WSWF, nie wykazały żadnego
zainteresowania dla trudności
uczelni, sprawiło, że szkoła
zdana na własne siły, borykała
i boryka się nadal z wieloma
bolączkami, które w konsek­
wencji powodowały obniżenie
poziomu studiów.

WSWF jest stosunkowo nie­
wielką uczelnią. Jej kadra nau­
kowa liczy 63 osoby, a studen­
ci 345 osób, niemniej jednak,
w związku z przejściem ze stu­
diów trzyletnich na czterolet­
nie, zwiększy się zarówno ilość
pracowników nauki, jak i stu­
dentów, których liczba wynie­
sie ok. 500.

Jak przedstawia się sytuacja
lokalowa?

WSWF posiada własny
obiekt przy ul. Grzegórzeckiej,
w którym mieszczą się dwie
sale gimnastyczne z szatniami,
Studium Wojskowe, kierownic­
two i administracja. Poza tym
uczelnia chwilowo korzysta z

niewielkiej oficyny w budynku
ZW ZMP, w której mieści się
biblioteka, sekretariat i 4 za­
kłady naukowe. Spośród 19
istniejących zakładów nauko­
wych — 11 nie posiada włas­
nych pomieszczeń wegetując w

niezwykle trudnych warun­
kach, o niemal zupełnie unie­
możliwia pracę naukową. Tru­
dną sytuację lokalową pogar­
sza brak sal wykładowych,
świetlicy i czytelni. WSWF nie
posiada również własnego do­
mu akademickiego.

Dla lepszego zilustrowania
tej nienormalnej sytuacji, przy­
toczmy takt, że w lokalu o

wymiarach 8X10 urzęduje
rektor uczelni, dyrektor admi­
nistracyjny, kierownik perso­

nalny i POP,.a w pokoju o wy-
.miarach 6X6 mieszczą się za­
rządy trzech organizacji mło­
dzieżowych: ZMP, ZSP i AZS.

Wszystkie wymienione oko­
liczności sprawiają, że zarówno
pracownicy nauki, jak i mło­
dzież pracuje w tak ciężkich
warunkach, że nie da się ich
porównać z warunkami pracy
jakiejkolwiek innej uczelni w

Krakowie. Zrozumiałą jest rze­
czą, że dalsza egzystencja u-

'czelni, która obowiązana jest
do pełnej realizacji ciągle pę­
czniejącego programu nauko-

Wiatr uniemożliwił

narciarzom
rozegranie eliminacji

w slalomie
W czwartek 15 bm. miała

być rozegrana w Zakopanem
kolejna konkurencja przed­
olimpijskich eliminacji narcia­
rzy — slalom gigant kobiet i
mężczyzn na Kasprowym
Wierchu. Jednakże z powodu
niesprzyjających warunków
atmosferycznych organizatorzy
musieli odwołać zawody. Od
wtorku wieczora zaczął wlać
porywisty wiatr, którego siła
doszła w czwartek rano do 20
m/sek. Wskutek tego została u-

nieruchćmiona kolejka linowa
na Kasprowy Wierch. Na do­
datek zaczął sypać śnieg.
Wszystko to zmusiło organiza­
torów do przeniesienia slalomu
gigantu na poniedziałek 19
bm.

| W piątek 16 bm. jest przer­
wa w zawodach.

wego, możliwa jest tylko w

wypadku uzyskania odpowied­
nich pomieszczeń.

Na przestrzeni lat 1952—54
kierownictwo uczelni kilka­
krotnie podejmowało starania
o uzyskanie budynku, jednak
na pisemną prośbę — MRN nie
dała nawet negatywnej odpo­
wiedzi, a możliwości pozyty­
wnego załatwienia były. Nie

przestały one istnieć i w obec- ■
nej chwili, gdyż w związku ze

zwolnieniem przez SP zajmowa­
nych dotychczas pomieszczeń
przy ul. Zwierzynieckiej, są
realne możliwości oddania ich
na użytek WSWF. Dałoby to na

przyszłość realne perspektywy
prawidłowego rozwoju uczeini,

J. WOZNIAK

Juz
wkrótce,,,

„...Trybuny szalały. Pod
adresem kompletu sędziow­
skiego sypały się wyzwiska.
Co młodsi i bardziej zapal-
czywi widzowie zeszli na

dół i stanęli w groźnych
pozach z zakasanymi ręka­
wami Na salę weszła poli­
cja, ale nie czyniła nic. aby
uspokoić publiczność. Byli­
śmy przekonani, że za chwi­
lę na sali wybuchnie bój­
ka.

Oto fragment wrażeń W.
Zabłockiego z finału mi­
strzostw świata w Rzymie,
rozegranego w październi­
ku br. Co stało się dalej?

O mistrzostwach świata, o

swych licznych walkach
stoczonych w międzynaro­
dowych turniejach, opowie
naszym Czytelnikom czoło­
wy nasz szermierz — Woj­
ciech Zabłocki na spotka­
niu, które redakcją „Gaze­
ty Krakowskiej" organizu­
je w nadchodzącą środę 21
bm. o godż. 19 w salj od­
czytowej Młodzieżowego
Domu Kuitury.

Bliższe szczegóły organi­
zowanego przez nas spotka­
nia W. Zabłockiego z Czy­
telnikami „Gazety Kra­
kowskiej" podamy w naj­
bliższych numerach.

Porażka Yoerces Lolsogo
w mistrzsstwadi Europy

W ćwierćfinale pucharu Eu­
ropy w piłce nożnej mistrz
Francji Reims pokonał w środę
wieczorem w Paryżu wicemi­
strza Węgier Voeroes Lohogp
— 4:2 (3:1). Rewanż odbędzie
się 28 bm. w Budapeszcie.

Narada

partyjno-sportowa
w Nowej Uaacie

naradzie
przewod-
WI. Re-

ZG ZMP
działacze

W czwartek odbyła się w

Nowej Hucie narada partyjno-
sportowa zorganizowana przez
KD PZPR Nowa Huta wraz z

WKKF Kraków. W
wzięli udział m. in.
niczący GKKF tow.

czek,, przedstawiciel
tow. Gołdberg oraz

partyjni i sportowi Nowej Hu­
ty.

Referat wygłosił przew.
DKKF — ob. Reguła; zilustro­
wał on w nim osiągnięcia i ist­
niejące w sporcie nowohuckim
braki, po czym wywiązała się
ożywiona dyskusja.

Szczegóły z obrad zamieści­
my w poniedziałkowym nume­
rze „Gazety".

USA zamierzają zbrojnie

przeszkodzić wyzwoleniu Taiwanu

przez naród chiński
Jak donoszą amerykańskie agencje informacyjne, ostatnio

zwiedziło Taiwan wielu przedstawicieli kół wojskowych Sta­
nów Zjednoczonych, w tym minister spraw wojskowych
USA Brucker.

Podczas pobytu na Talwanie ml, był obecny na manewrach
Brucker odbył narady z Czang- wojsk czangkaiszekowskich

oraz odbył podróż po wyspie
Tsinmintao, gdzie przeprowa­
dził inspekcję znajdujących
się tam oddziałów czangkai-
szekowskich.

Po powrocie z Tsinmintao
Brucker złożył oświadczenie,
w którym ponownie podkre­
ślił, że USA zamierzają prze­
szkodzić przy użyciu sił zbroj­
nych wyzwoleniu wyspy przez
naród chiński.

Agencja United Press w

Wiadomości o manewrach ame

rykańskich wojskowych sił

lotniczych, które ostatnio od­
były się w strefie Taiwanu,
podkreśla „rosnącą rolę For­
mozy (Taiwanu) w planach
amerykańskich sił zbrojnych
na Dalekim Wschodzie".

Kai-szekiem i innymi przy­
wódcami kuomintangowski-

Nowy rząd
marokański

dąży do współpracy
z Francją

Dnia 13 bm. premier nowego rasdu

Risrokłóstolego SI Beltkai złożył oźwlad-

(zenle w którym sformułował cele rządu
marokańskiego. SI Bekkai stwierdził, że

najważniejszym celem rządu jest za­
warcie nowego układu między Francją

1 Marokiem w sprawie stosunków mlę-
«zy obu krajami. W układzie tym po­
winny być sprecyzowane — powiedział
Si Bekkai — zasady współpracy między
Marokiem a Francją, I

M—6—15050

Pod tym, tytułem dziennik „Pra­
wda" opublikował dnia 15 bm,
artykuł podpisany przez „Obser­
watora". Autor artykułu omawia

podróż N. A. Bułganina i N. S.
Chruszozowa do Indii, Burmy i
Afganistanu i stwierdza, że jest to

wydarzenie o poważnym znacze­
niu międzynarodowym.

podróży — pi-
'• — nie tylko

pogłębiły się 1

wzmocniły przyjazne stosunki mię­
dzy narodami Związku Radzieckiego,
Indii, Burmy i innych krajów Azji,
lecz także zwiększyły się perspekty­
wy współpracy międzynarodowej o-

raz utrwalenia pokoju światowego.
Podróż przywódców radzieckich do
Indii, Burmy 1 Afganistanu wykazu­
je narodom całego świata, a przede
wszystkim narodom Azji, Afryki i
Ameryki Łacińskiej, że państwa
mogą ściśle z sobą współpracować
niezależnie od swego ustroju 1 sto­
pnia rozwoju przemysłowego, przy
czym współpraca ta może być opar­
ta o zasady wzajemnego poszanowa­
nia 1 całkowitego równouprawnie­
nia".

Autor artykułu stwierdza, że cała
polityka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego opiera się na tych zasa­
dach i tym właśnie różni się stosu­
nek ZSRR do krajów zacofanych
pod względem gospodarczym od sto­
sunku mocarstw kapitalistycznych
do tych krajów. „Gotowość Związ­
ku Radzieckiego do pokojowej
współpracy ze wszystkimi państwa­
mi — głosi artykuł — na zasadach

pełnego równouprawnienia jest przez
wszystkie narody przeciwstawiana
postępowaniu kół reakcyjnych dą­
żących do prowadzenia polityki „z
pozycji siły", polityki montowania
agresywnych bloków wojskowych".
IV astępnie „Obserwator" polemizuje
L ’

z prasą amerykańską i angielską
która wszczęła ogromną wrzawę w

JCftowatua <twoluuuków

związku z podróżą przywódców ra­
dzieckich.

„Prasa reakcyjna oburza się — pisze
„Obserwator" — że N. A. BułganŁn
i N. S. Chruszczów podczas swej wi­
zyty w krajach, które niedawno wy­
zwoliły się z jarzma kolonialnego,
potępili kolonializm. Oczywiście, re­
daktorzy tych gazet i ich inspirato­
rzy w rządach pragnęliby, aby przy­
wódcy radzieccy zachwycali się wy-

■nikami gospodarki kolonizatorów,
aby wychwalali szkodę, jaką gospo­
darka ta przyniosła narodom Indii
i Burmy. Niektóre pisma USA i An­
glii usiłowały przy pomocy fałszowa­
nia rzeczywistości oraz ordynarnych
kłamstw wprowadzić w błąd opinię
publiczną. Fałszerze zostali jednak
pochwyceni za rękę, a ich wymysły
zdemaskowane.

Na pomoc skompromitowanym
pismakom pośpieszyli pewni poli­
tycy i dyplomaci. Nie potrafili oni
przeciwstawić wyrazistemu i jasne­
mu programowi radzieckiemu, pole­
gającemu na współpracy państw o

różnych ustrojach politycznych ni­
czego poza „zimną wojną", zaś dąże­
niu narodów azjatyckich do utrwa­

lenia swej niezawisłości i zbudowa­
nia własnego przemysłu—niczego po­
za otwartym poparciem udzielanym
staremu imperializmowi".

Autor artykułu stwierdza, że z

tych właśnie powodów usiłowali oni
zrzucić na Związek Radziecki winę
za niepowodzenie niedawnej konfe­
rencji genewskiej, utrzymując, że
ZSRR nie życzy sobie jakoby
układów międzynarodowych oraz

że polityka radziecka w stosun­
ku do krajów azjatyckich ma

jakieś „szczególne cele" itp._ W
tych atakach na Związek Radziecki
przeciwnicy odprężenia w sytuacji
międzynarodowej demaskują się
jako kolonizatorzy-imperialiści.

.Jeżeli — pisze „Prawda" — po­
trzebne są jeszcze komuś dowody na

to, kto prowadzi politykę koloniza-
torską, to otrzymał on już te dowo­
dy. USA i Anglia wystąpiły jako
zdecydowani przeciwnicy wyzwole­
nia od kolonizatorów portugalskich
rdzennie indyjskiego terytorium —

Goa. Niektóre koła w USA domaga,
ją się wzmożenia „misji" koloniza-
torskiej USA na szeroką skalę. O
tym właśnie mówił Dulles w swym
przemówieniu w Chicago. Jeśli ktoś
jeszcze potrzebuje dowodów w spra­
wie rzeczywistego charakteru blo­
ków wojskowych utworzonych pod
egidą USA i Anglii w Azji południo­
wo-wschodniej oraz na Bliskim i
Środkowym Wschodzie, to dowody
te stały w całej rozciągłości złożone
w ostatnich dniach. Bardzo nie­
dawno dyplomacja angSelsko-ame-
rykańska zmontowała agresywny
blok wojskowy znany pod nazwą
„paktu bagdadzkiego".

„Jeśli ktoś miał wątpliwości —

kontynuuje autor artykułu — co do
tego, że mocarstwa zachodnie nie ży­
czą sobie rozwoju stosunków między
państwami w „duchu Genewy", w du­
chu pokojowego współistnienia i o-

wocnej współpracy gospodarczej, to

reakcja wiadomych kół na podróż
przywódców radzieckich do krajów

Azjl dowiodła tego w całej rozcią­
głości. Pierwsze echa wspólnej de­
klaracji przywódców Związku Ra­
dzieckiego i Indii w pewnych ko­
łach mocarstw zachodnich i w pra­
sie burżuazyjnej dowodzą, że nawią­
zanie bliskiej współpracy między
tymi dwoma krajami w celu utrwa­
lenia pokoju międzynarodowego, jak
również w dziedzinach gospodarczej,
kulturalnej i technicznej jest impe­
rialistom niemiłe".

„Wydarzenia związane z podróżą
przywódców radzieckich do krajów
Azji — podkreśla „Obserwator" —

jeszcze raz wykazały całemu światu
niesłuszność polityki „z pozycji siły".

Prasa angielska i amerykańska
podaje, że niedługo wyjedzfe do
USA premier Eden w celu odbycia
rozmów z Eisenhowerem. Jak pisze
tygodnik „BUSINESS WEEK", wi­
zyta ta zapoczątkuje „ogólny prze­
gląd strategii Zachodu".

Nie wiemy, jakie będą owoce

„przeglądu strategii Zachodu", która
zabmęła w ślepą uliczkę. Czy prze­
gląd ten będzie wiódł do rezygna­
cji ze zbankrutowanej polityki „z
pozycji siły", czy też do jej konty­
nuacji? Czy przegląd ten oznaczać
będzie rezygnację z prób, wskrzesza­
nia „zimnej Wojny", czy też nowe

wysiłki dla jej rozpalania? Czy
przegląd tein oznaczać będzie uzna­
nie faktu, że „duch Genewy" żyje,
czy też zostanie on znów ogłoszony
za żywcem pogrzebanego? Czas po-
każe, jakie będzie stanowisko mo­
carstw zachodnich.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki
— kończy „Obserwator" — to kon­
tynuuje on i będzie kontynuował
swą politykę zgodną z „duchem Ge.
newy", z duchem współpracy ze

wszystkimi krajami, w imię utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. Podróż N. A. Bułganina i N.
S. Chruszczowi do Indii, Burmy i
Afganistanu jest wiaiżnym słupem
milowym na tej drodze".

ar Miku
wierszach

POLSKI

lepsze od
rekordów

NOWE REKORDY
W HALI

POZNAN. Wyniki
dotychczasowych
polskich uzyskali lekkoatleci
poznańscy — Orywal w biegu
na 809 m 1,57,3, a Gawełówna
na 80 m ppł. 11,8.

ZWYCIĘSTWO
HOKEISTÓW ZSRR

MOSKWA. Hokejowa repre­
zentacja ZSRR pokonała w

czwartek zawodową drużynę
angielską Harringay Racers
4:0.

LIGA HOKEJOWA
WARSZAWA. W7 czwartek

rozegrano spotkania o mistrzo­
stwo I ligi hokejowej. Na Tor-
staiu stalinogrodzki Górnik
pokonał ŁKS Łódź 7:0 (1:0,
0:0, 6:0), a w Nowym Targu
tamtejsza Sparta zremisowała
z Gwardią Stalinogród 3:3.
Mecz ten uznano jednak za to­
warzyski na skutek nieprzyby­
cia wyznaczonych sędziów.

II liga hokejowa

rozpoczyna rozgrywki
W najbliższą niedzielę roz­

poczynają się rozgrywki II li­
gi'hokejowej. W II lidze po­
dobnie jak w I, gra osiem
drużyn: KTH, Sparta Cieszyn,
Unia Wyry, Włókniarz Łódź,
AZS Stalińogród, AZS War­
szawa, Marymont Warszawa i
CWKS Bydgoszcz.

Pierwsza runda rozgrywek
II ligi zakończona zostanie 22
stycznia 1956 i zaraz rozpoczną
się mecze rewanżowe.
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ł 4 / dniu „x" ukazało się
W zarządzenie Rady

nistrów: z dniem 1

stycznia zwolnić z pracy

wszystkie kobiety. Blade z

przerażenia maszynistki całą
noc wystukiwały matryce.
Setki powielaczy pracowały
bez przerwy. Od rana hu­
czały telefony. Pod biurami

personalnymi wszystkich fa­
bryk, zakładów, instytucji
państwowych i społecznych
uformowały się kolejki ko­
biet pracujących. Kierowni­
cy kadr załatwiali formalno­
ści — ich dzień pracy, w

związku z tym, został prze­
dłużony do 24 godzin na

dobę. Fotoreporterzy uwie­
czniali na taśmie opuszczo­
ne warsztaty pracy, labora­
toria, biurka. Wszędzie pa­
nował niesłychany chaos.
Nawet na ulicach. Gdzieś w

połowie ulicy Bohaterów

Stalingradu stłoczyły się w

jedną całość 1 zatarasowały
ruch uliczny 3 kolejki ko­
biet; jedna prowadziła do
Elektrowni, druga do szpita­
la przy Trynitarskiej, trzecia
zaś ciągnęła się aż do Ryn­
ku Podgórskiego — bowiem,
jak wiadomo, Krakowskie

Zakłady Odzieżowe zatru­
dniają prawie same kobiety.

W niektórych zakładach,
takich jak ZPC „Wawel",
„Semperit", Zakłady Farma­
ceutyczne produkcja cał­
kiem stanęła. W innych za­
kładach rozgorączkowani
sekretarze organizacji par­
tyjnych (oczywiście męż­
czyźni) nawoływali do
wzmożenia wysiłku, do dy­
skusji nad projektem planu
5-letniego zakładu, ale żar­
liwe słowa nie bardzo po­
magały. Kobiety ostatnie
dni grudnia poświęcały już
wyłącznie na załatwianie
swych rozrachunków z za­
kładem, mężczyźni z trwo­
gą myśleli o tym, że gdzieś
tam zwolnione są z pracy
ich żony, siostry, córki,
matki — robota nie kleiła
się.

Na szpaltach gazet poja­
wiły się ogłoszenia.

„Zatrudnimy natychmiast
szwaczy, sprzątaczy, pielę­
gniarzy, maszynistów biuro­
wych, ekspedientów, kraw­
ców do damskiej bielizny,
młodych mężczyzn z rozwi­
jającym się instynktem ma­
cierzyńskim do żłobków i

przedszkoli...".

cc? Nic z tego — zapewnia,
my. To po prostu perspek­
tywa „cennych" myśli, któ­
re z pewnością po niejed­
nej nieprzespanej nocy,
zrodziły się w „tęgich" re­
akcyjnych głowach.

Dnia „x‘‘ nie było. Żadne
zarządzenia ograniczające
pracę kobiet nie ukazały się
— byłyby zresztą nonsen­
sem. Pojawiła się nato­
miast plotka: „kobiety będą
zwalniane z pracy". Pozor­
nie — głupia, bzdurna

plotka. A jednak przez jej
autorów obliczona na pe­
wne efekty:

• te w chwili kiedy zało­
gi kopalń, fabryk, hut ze

szczególnym uporem reali­
zują ostatnie zadanie 6-

latki — plotka o rzekomym
zwalnianiu z pracy kobiet

zaabsorbuje mniej uświado­
mioną część załogi, znie­
chęci do pracy szczególnie
same kobiety — a więc
podważy nasz wspólny wy.
silek;

0 że w momencie kiedy
partia przygotowuje wielką
polityczną kampanię
skusję nad projektem planu
5-letniego w przemyśle —

puszczenie w obieg takiej
plotki osłabi rosnącą akty­
wność załóg, przede wszyst­
kim w tych zakładach,
gdzie większość stanowią
kobiety;

dy-. j

• że siejąc tu 1 ówdzie

panikarskie nastroje — ta

idiotyczna plotka potrafi w

pewnym stopniu odwrócić

uwagę załóg od spraw naj­
ważniejszych — walki o

plan, o obniżkę kosztów
własnych, o postęp techni­
czny — od spraw, które

warunkują potęgę naszej
Ojczyzny, a tym samym
nasz własny dobrobyt.

Komu na tym zależy?
Odpowiedź jest chyba jed­
na: naszym wrogom.

Dzień „x‘* nie nastąpi —

aie w ich ptasich móżdż­
kach roją się wizje chaosu
w naszej produkcji czy po­
płochu
bardziej
się ich

mocniej
perspektywami swych wła­
snych myśli, które nigdy
nie przyobleką się w realne

kształty. A płotka, której
tak wielkie postawili zada­
nia? Powróci — jak nieraz

dotąd, do lamusa wy­
świechtanych reakcyjnych
chwytów, jako bezużyteczny
grat.

wśród załóg. Im

beznadziejną staje
szarpanina — tym

zachłystują się

Ifęzftm/e

Z obrad plenum KW

Cóż to jest? Scenariusz
do głupiej amery­
kańskiej komedii fil­

mowej? Koszmarny sen

biurokraty? Bredzenia pija­
nego w tzw. białej gorącz- J. A.

w salach marmurowych Pałacu Kul.

tury I Nauki w Warszaw!, otwarta zo.

stała wystawa dorobku War projektów
gospodarki komunalnej. Ido, przewodnia
wystawy jest spopularyzowanie polskiej
mytll technicznej w zakresie budownic­
twa kemuoatnego.

Na zdjęciu: fragment wystawy po.

ówlęconaj technice sanitarnej.
CAP — fot. Zygm. WdowińsU

Raz w tygodniu zbiera
się egzekutywa Komitetu

Wojewódzkiego partii. O-
mawianie najistotniejszych
spraw, a później wprowadza­
nie w życie wniosków podję­
tych w wyniku dyskusji, to

jedna z form politycznego kie­
rownictwa życiem wojewódz­
twa. Mijają tygodnie i mie­
siące, nawarstwiają się prob-

— Co was sprowadza dn redakcji?
Zamiast odpowiedzi łzy popłynę­

ły po zoranej zmarszczkami, zabie­
dzonej twarzy Misiarzowej.

— Przyszłam szukać sprawiedliwo­
ści — zaczęła po dłuższej chwili. —

Gdy u> Sądzie Powiatowym przegra­
liśmy. t-o sędzia kazał mi szukać spra.
wiedhwośc w Krakowie. Nie miałam
za co jechać, a piechotą może bym już
nie zaszła do Krakowa Zarobiłam u

ludzi przy wykopkach parę złotych,
resztę dopożyczył mi brat i wczoraj
na noc wybrałam się w drogę. Do
Żywca (21 km) przyszłam pieszo, bo
pieniędzy na bilet z Milówki do Kra­
kowa i z powrotem nie starczyło. W
Krakowie konduktor doradził mi, że­
bym poszła do redakcji „Gazety Kra_
kewskiej". bo nie wiedziałam, do ko­
go się udać. I on mnie tu przypro­
wadził, gdyż pierwszy raz w życiu
jestem w Krakowie...

Historia Misiarzów
Misiarzowie z Nieledwi (pow. Ży­

wiec) to starsze już, bezdzietne mał­
żeństwo. 63-Ietni Tomasz Misiarz
jest — według świadectwa lekarskie­
go — w 90 procentach niezdolny do
pracy. Żona jego (53 lat) cierpiącą
m in. na chorobę serca z trudem
wykonuje prace fizyczne. Obydwo­
je umieją się zaledwie podpisać. Ma­
ją na utrzymaniu podeszłego wie­
kiem Wawrzyńca, brata Tomasza,
głuchoniemego, ubezwłasnowolnione­
go sądownie.

W trosce o zabezpieczenie sobie o-

pieki na starość wzięli syna od bra­
ta Misiarzowej, przepisali na własne­
go i chcieli mu oddać gospodarstwo.
3,26 ha. Lecz syn ten w bielskich fa­
brykach nauczył się zawodu, ożenił
si° tam i nie chce wracać na wieś.

Wówczas to „wywąchał sprawę"
Kazimierz Kumorek, daleki krewny
Misiarzowej. Chodził z ojcem do Mi-
siarzów. całował ich po rękach, obie­
cywał do końca życia opiekę za za­
pisanie mu gospodarki. Misiarzowie
w swojej naiwności uwierzyli. Nie
brali pod uwagę teso, że ojciec je­
go, Stanisław zamożny chłop posia
dacz kilku krów i zasobnej gospo­
darki — nie cieszy się u ludzi dobrą
opinia.

— Jeszcze nigdy nie było nam tak
dobrze, jak teraz. Wszystko przynie­

POP w okresie omawiania

projektów zakładowych pla­
nów pięciolatki.

Jeśli jednak wiele uchwał

egzekutywy przyniosło rzetel­
ną, realną pomoc instancjom i
fabrycznym organizacjom —

a wskazywali na to w dysku­
sji m. in. sekretarz KM w

Tarnowie, tow. Bryła, sekre­
tarz KP w Chrzanowie, tow.

lemy omawiane na posłodzę- Spyt, sekretarz KM w Kra­
ulu egzekutywy; sprawdza po­
trzebę ich omawiania życie,
zadania wysuwane przez kie­
rownictwo partii, skuteczność
wniosków, zmiana sytuacji w

gorąco dyskutowanej dziedzi­
nie.

Minęły tygodnie, miesiące
od III Plenum KC. I oto eg­
zekutywa przedstawia człon­
kom instancji wojewódzkiej
sprawozdanie ze swej pracy w

tym czasie. Spełnia w ten spo­
sób najistotniejszy postulat de­
mokracji wewnątrzpartyjnej,
poddaje pod osąd najwyższej
w wojewódzkiej
władzy partyjnej
ność.

Czy problemy
ne przez egzekutywę były wę­
złowymi? Czy ich rozwiązanie
wpływa w sposób wyraźny na

usprawnienie pracy partyjnej,
na polepszenie sytuacji w naj­
istotniejszych dziedzinach ży­
cia województwa?

Oto pytania postawione w

sprawozdaniu. I prawie wszy­
scy występujący w dyskusji
na plenum towarzysze, ocenia­
jąc pracę egzekutywy, podda­
jąc krytyce wiele elementów

sprawozdania, potwierdzali je­
dnak słuszność wyboru prob­
lemów będących w ostatnich

miesiącach przedmiotem obrad

egzekutywy i podstawą pracy
całego aparatu KW.

Słusznie też plenum sku­
piło uwagę głównie na t r e-

ś c i tych problemów oraz na

analizie tego, jak egzekuty­
wa zapewnia realizację u-

chwał, będących konkrety­
zacją omawianych zagad­
nień.

dziej twórczy kontakt z terę-
nem, lepiej pomagają tereno­
wym organizacjom i instan­
cjom. Wiele jednak braków,
istniejących w tej dziedzinie,
wzbudziło na plenum żywą
dyskusję.

— Jeszcze nie przezwycięży­
liśmy — mówił sekretarz KP
w Żywcu tow. Stefanik — na­
trętnego szablonu w naszej
pracy. Rozpoczynan y coś, póź­
niej przechodzimy do innej ro­
boty, jednej nie kończąc.

Na bardzo istotne elementy
kultury pracy partyjnej zwró­
cili uwagę kierownik Wydziału
Przemysłowego KW tow.. Mły­
narski j sekretarz KP w

Chrzanowie.
— Jest wciąż jeszcze — mó­

wił tow. Spyt — pewna dys­
proporcja między naszymi pla­
nami a sposobem ich realiza­
cji. Słuszne, bogate w treść,
wnioski czy uchwały KC idą
do KW, a później „schodzą w

dół"doKPiPOP.Iczymni­
żej w dół, tym bardziej tracą
często swoją, treść, swoje „mię­
so", stają się nieraz suchą ko­
ścią — czysto organizacyjną
dyrektywą.

Żartobliwe porównanie, u-

żyte przez tow. Spyta, ma nie­
stety często pokrycie w fak­
tach słabej pracy wielu orga­
nizacji partyjnych, nie widzą­
cych węzłowych problemów
swoich środowisk. Słusznie
też tow. Spyt postulował
większą różnorodność form

pracy politycznej,
ludźmi.

kowle tow. Pawlak — to sy­
tuacja na wsi wskazuje na

duże braki w pracy wojewódz­
kiej instancji.

Zahamowanie ruchu spół­
dzielczości i słaba na ogół
dyscyplina dostaw .wskazu­
ją, że kierownictwo KIV

sprawami walki klasowej
na wsi stoi w dużej dyspro.
porcji z zadaniami wsi, z jej
potrzebami 1 Jej możliwoś­
ciami.

Dlaczego tak jest, skoro ty­
le serdecznego wysiłku wkła­
da w pracę na wsi aparat i

aktyw partyjny, skoro kilka

posiedzeń egzekutywy KW po­
święconych było zagadnieniom
pracy na wsi krakowskiej?
Wydaje się, że można odpo­
wiedź na to pytanie zamknąć
w dwóch stwierdzeniach:

idziemy na wieś zbyt wąs­
kim frontem,

występuje w naszej pracy
nad rozwojem spółdzielczości
zjawisko pewnej defensywno-
ści.

Mówiło o tym sprawozda­
nie, mówili dyskutanci, że w

dziedzinie pracy z transmisja­
mi partii na wsi mamy bar­
dzo słabe wyniki. W walkę
więc o wzrost produkcji rol­
nej. o przebudowę wsi, nie

wprowadzamy wszystkich sił,
wszystkich rezerw tkwiących
choćby w sile ZSCh, organiza­
cji młodzieżowej czy kobiecej.

Nie do końca też rozproszo­
no wątpliwości i wahania,
wynikające z fałszywego rozu­
mienia uchwał IV Plenum KC.
Stąd też brak należytej walki . ostrzejszy: wałka ideologiczna,
dla wytworzenia właściwej at­
mosfery sprzyjającej ruchowi

spółdzielczości produkcyjnej,
stąd nieśmiałość w populary­
zacji pięknych osiągnięć wie­
lu dobrze gospodarujących
spółdzielń, stąd także — mi­
mo rozmachu ruchu prostych
form współdziałania — szereg
ich słabości.

Tak więc natężenie walki o

nową wieś nie słabnie. O jej
przebiegu mówiło kilku towa­
rzyszy na plenum; część z nich

relacjonowała o nowych jej
formach, o nowych, skrom­
nych jeszcze sukcesach. W
KP Oświęcim — mówił tow.
Grzesiak — trwa praca nad
wzmocnieniem kadrowym
spółdzielni produkcyjnych.

W wielu innych powiatach
powoli przełamuje się na­
stroje zniechęcenia u niektó­
rych aktywistów, w poszcze­
gólnych wypadkach całe

grupy chłopskie zgłaszają
gotowość gospodarowania w

kolektywie. Trzeba teraz to

rosnące natężenie
trzymać.

Z pełną aprobatą przyjęło
plenum kroki podjęte
przez egzekutywę KW dla

zaostrzenia walki z liberaliz­
mem, walki o praworządność.
Kilkakrotnie omawiane na po­
siedzeniach egzekutywy spra­
wy pracy organów wymiaru
sprawiedliwości. oraz wnioski
i uchwały — wszystko to spo­
wodowało bardziej właściwą
działalność prokuratury i są­
dów. Celniejsze są dziś ude­
rzenia we wroga klasowego,
spekulanckich rekinów, żeru­
jących na naszych trudnoś­
ciach, wywołujących gniew i
oburzenie setek tysięcy uczci­
wie trudzących się i żyjących
jeszcze często w niełatwych
warunkach materialnych, lu­
dzi pracy.

Jeśli jednak w tych dziedzi­
nach osiągnęliśmy pewne suk­
cesy, to duże jeszcze trudno­
ści w dziedzinie kierownictwa

organami władzy sprawia pra­
ca rad, zwłaszcza zaś rad gro­
madzkich.

Plenum zaakcentowało,
że najistotniejszym warun­
kiem poprawy sytuacji w

radach jest pomoc klasy ro­
botniczej — pomoc kadro­
wa, kontrola oraz aktywiza­
cja szerokiego kręgu ludzi

pracy wokół rad.
To jest droga do tego, aby

— jak mówił w swym podsu­
mowaniu na plenum I sekre­
tarz KW tow. Brodziński —

„gospodarze jednego odcinka,
życia coraz pełniej czuli się
gospodarzami całego kraju".

*

Awangarda gosnodarz” kra­
ju, partia, dokonuje co

dzień ogromnego wysiłku
dla usprawnienia i polep­
szenia treści i metod swego
kierownictwa, ulepszenia pra­
cy wewnątrzpartyjnej. Dysku­
tanci stwierdzali wielokrotnie
na plenum, że egzekutywa
KW i aparat instancji woje­
wódzkiej mają obecnie bar-

0 posługiwaniu się
izotopami

promieniotwórczymi
„Higiena przy gracy z Izotopa­

mi promieniotwórczymi” — to tytuł
obszernej broszury radzieckich au­
torów Gorodlńrklega I Parchomlen-

kl wydanej ostatnio w przekładzie
polskim.

Wydawnictwo pomyślane Jest jako
materiał do szkolenia sanitarnego
mającego na celu zapoznanie perso­
nelu pracującego przy Izotopach
promieniotwórczych z Ich działa­
niem na organizm ludzki oraz z za­
sadami, których przestrzeganie za­
pewnia całkowito bezpieczeństwo
pracy.

organizacji
swą działal-

rozpatrywa-

Najciekawsze audycje:
14.10: „Dwie matki”. u.so: Pieśni

kompozytorów rosyjskich I radzieckich.

14.45: Koncert popularny. 15.25: Kon­
cert solistów. 16.00: Skrzynka inter­
wencji. 16.12: Pieśni kompozytorów pol­
skich, 16.30: Dziennik krakowski. —

16.40: „Wiejskie nowiny". 17.00: Z

życia Związku Radzieckiego. 17.30: Au­
dycja dla młodzieży. 17.45: Melodie ta­
neczne. 18.10: PIOSENKA TYGODNIA. —

18.15: Wiadomości. — 18.20: Utwory
skrzypcowe. 18.40: Koncert Kraik. Chó­
ru PR. 19.00: Muzyka 1 aktualności. —

19.25: Wiersze Bronisławy Ostrowskiej.
19.40: „Opowieśó o Owym roku”, —

21 05: Gra ork. taneczna PR. 21 .30:

Dziennik. 22 .00: Kronika sportowa. —

22.10: Koncert symfoniczny. — 22.20:

Felieton. 23.10: Muzyka taneczna i

ostatnie wiadomości.

SŁOWACKIEGO: „Pierwszy dzień świę­
ta” — godz. 19.15. STARY: ..Cienie”
— godz. 20. POEZJI: „Dom kobiet” —

godz. 19J5. — MŁODEGO WIDZA:

nieczynny. GROTESKA: nieczynny. ESTRA­
DA SATYRYCZNA: „Targowisko różności”

- godz. 19.30 . LUDOWY (Nowa Huta):
nieczynny.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Biernackiego.

POŁOŻNICZY: II Kttnóka Położnicza 1

Chorób Kobiecych AM.

Poranki:

APOLLO: .„Młodzieńcze lała”• godz.
11. SZTUKA: „Kobieta wusza w dro­
gę" — godz. 13.

aft

Dietla 76, Karmelicka 23 Szczepań­
ska 1. Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

Znpól nowojorskiej opery murzyńskie) przybędzie w styczniu do Falski, gdzie
wystawi znaną operę murzyńską Georga Gershwina „Forgy and Bess”.

Na zdjęciu: członkowie murzyńskiego zespołu muzycznego wśród monachij­
skich dzieci w czasie swego pobytu w Bawarii. Fot. CAF

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Liliomfi" - godz. 15.45.

18 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”
- godz. 15.45, 18, 20 15. - WANDA:

„Wyrocznia” — godz. 16. 18. 20. —

WARSZAWA: „Upadek emiratu” godz.
16, 18. 20. — WOLNOŚĆ: nieczynne.

•
. SZTUKA: „Zdobycie Evereslu” - godz.

• 16, 18, 20 MŁODA GWARDIA' „Prelu-
• d.um sławy" — godz 15.30. 17 30,
• 19.30. STAL: „Sól ziem:” - godz. 16.
I 18, 20. ŚWIT: „Natchnienie” — godz.

!16,1820. - PRZYJAZD: Program
I dla dzieci — godz 15 16 „Podn:ebne
i zawody" — godz. 17. 18, 19 20. —

. CHEMIK: „Ciemna rzeka” — godz. 15;
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Kochajmy wła­
sne żony” — godz. 17 i 19.

W poszukiwaniu
sprawiedliwości

sie, pod usta podstawi, robić nie ho­
że — mawiali do ludzi Misiarzowie,
gdy Kumorkowie sprowadzili się do
nich.

Lecz Kumorek nie zasypiał gru­
szek w popiele. Schlebiając Misla-
rzom naglił ich do zapisu. „Posta­
rał się“ nawet w ówczesnym Wy­
dziale Rolnym PRN w Żywcu o fał­
szywe zezwolenie na przepisanie pra­
wa własności z Misiarzów na siebie
i swą żonę, jako... córkę Misiarzów.

Po ośmiu miesiącachłwspólnego życia, w lutym 1954
r. Misiarzowie zapisali u notariusza
w Milówce cały swój dobytek Kumor-
kom, z tym tylko — jak mówi Mi­
siarz — „żeby nas dochował i pocho-
wał“ i nie domyślając się tego, że
Kumorkowie są ich „dziećmi" (i), że
w akcie notarialnym mają zastrzeżo­
ne 1/4 gruntu na utrzymanie doży­
wotnie swoje i ubezwłasnowolnione­
go brata, Kumorek bowiem przypro­
wadził ich do notariusza pijanych...

Od dnia zapisu zaczęły ziębnąć
wzajemne stosunki. Długo trzeba by
opisywać drugą część historii Mi­
siarzów zawierającej momenty, w

które zaledwie się wierzyć chce.
Misiarzowie nie myślą już teraz o

zabezpieczeniu starości, ale walczą o

życie — bici, poniewierani i głodze­
ni przez obdarowanych.

—

. Okrutnie' cierpią Misiarzo-
wte — powiada tow. Grygny, zastęp­
ca przewodniczącego GRN w Milów­
ce i pełnomocnik Nieledwi.

— Straszna krzywda dzieje się tym
ludziom — mówi były sołtys Caputa.

— Wielka krzywda — wtóruj’ą są­
siadzi.

Kumorkowie, młodzi ludzie (29 i
27 lat), mając trojakie źródło docho­
dów (Kumorek pracuje w jednej z

bielskich fabryk, trudni się poza
tym szewstwem, żona zaś krawiec­
twem; poza tym właściciele gospo­
darstwa darowanego przez Misia­
rzów), biją po dwie świnie do roku,

a ci, którzy ich obdarowali, nie za­
wsze mają jałowe ziemniaki do zje­
dzenia.

Misiarzowie szukają sprawiedli­
wości w Gromadzkiej Radzie Naro­
dowej. Przewodniczący Prezydium
i sekretarz są bezradni. Nie chcąc
dopuścić do tego, aby troje starych,
nieszczęśliwych ludzi stało się cięża­
rem dla gromady, komisyjnie wy­
dzielają im część ziemi z ich byłej
gospodarki. Kumorkowie jednak w

nieludzki sposób utrudniają Misia-
rzom uprawę i zebranie plonów z

wydzielonego gruntu.
Kazimierz Kumorek idąc w ślady

swego ojca nie reguluje obowiązków
wobec państwa, a Prezydium GRN
w Milówce nie reaguje ani na to, ani
na bezprawie dziej ące się w sprawie
Misiarzów.

Misiarzowie nie znajdują sprawie­
dliwości w Gromadzkiej Radzie, a

nie wiedząc u kogo jej szukać w po­
wiecie (nikt się ich sprawą nie zajął,
pomimo że instruktor KP, tow. Su­
chanek przedstawił ich położenie kie­
rownictwu KP), wnoszą pozew do
Sądu Powiatowego o unieważnienie
aktu notarialnego i — sprawę prze­
grywają.

Epilog rozegra się w Sądzie Woje­
wódzkim.

Jak to się dzieje
że po 10 latach władzy ludowej nie

reagujecie na stan tak rażą­
co sprzeczny z naszą rzeczywisto­
ścią? — pytałem w Prezydium GRN,
pytałem w powiecie.

— Nie mamy takich kompetencji.
Na odprawach w PRN uczą nas, że­
by nie mieszać się d0 sporów rodzin­
nych — stwierdza przewodniczący
GRN w Milówce.

Członkowie Prezydium GRN boleją
nad losem Misiarzów, a nie wiedzą,
że Grom. Rada, ten organ władzy
ludowej najbardziej zbliżony do za­
gród chłopskich, musi interesować

pracy z

*

społecznych nia
traktować w oder-
I dlatego analizu-

Zjawiskmożna
waniu.

jąc pracę partii, sytuację w

województwie, układ sił —

plenum doszło do wniosku:

najostrzejsza walka klasowa

toczy się obecnie na froncie

ideologicznym. Z wielu istot­
nych, węzłowych problemów
jeden wysuwa się, jako naj-

*

' / dziesiątków spraw, które
/ „ egzekutywa KW oma­

wiała po III Plenum, wy­
łonić można cztery zasadnicze

kompleksy zagadnień. Doty­
czą one spraw, które najbar­
dziej nurtują masy i których
rozwiązywanie znacznie po­
mogło w umocnieniu więzi
partii z masami, w mobiliza­
cji mas, w prawidłowym kie­
rowaniu walką klasową — a

więc w skutecznym urzeczy­
wistnianiu wskazań III Ple­
num KC. Te kompleksy za­
gadnień, to: 1) kierownictwo

partyjne w przemyśle i rol­
nictwie, 2) walka ideologicz­
na, 3) problemy pracy we­
wnątrzpartyjnej, 4) pomoc i
kontrola działalności organów
państwowych.

W tych czterech kierunkach

potoczyła się dyskusja na ple­
num. *

walki u-

się wszystkimi sprawami wsi, każ­
dym przejawem jej życia i ingero­
wać wszędzie tam, gdzie dzieje się
krzywda.

Czyż nie należało upomnieć Ku-
morka? Czy Prezydium GRN nie mo­
gło zawiadomić zakładu, w którym
pracował, przedstawić jego zachowa­
nie się, wreszcie postawić nawet tę
sprawę na sesji Rady i potępić bar­
barzyńskie postępowanie Kumorka?

Chłopi w Nieledwi wykazują duży
poziom wyrobienia społecznego. Wi­
dać to było w rozmowach z nimf.
Zresztą, wystarczy wspomnieć, że
wieś ta zakopana głęboko w górach,
pierwsza w kraju wykonała z nad­
wyżką kontraktację lnu na rok przy­
szły. Obecnie gromadzi materiał (ka­
mienie, drzewo), który chętnie skła­
dają poszczególni gospodarze, aże­
by w czynie społecznym wybudować
w przyszłym roku dom ludowy.

Czyż radni w Milówce. (prawie
połowa jest ich z Nieledwi) nie po­
winni na zebraniu wiejskim poru­
szyć sprawy krzywdy Misiarzów, nad
którą boleją (tylko boleją) i potę­
pić hańbiące dobre imię wsi postę­
powanie Kumorków?

Kumorkowie muszą
zrozumieć

że rzeczą ich będzie z zagarniętej
w ten sposób ziemi odejść.
Kumorkowie to wszakże ludzie mło­
dzi, z zawodem w ręku, ludzie któ­
rzy wszędzie znajdą pracę i chleb.

— 8.000 złotych kosztują mnie są­
dy — krzyczy trzęsący się z chciwo­
ści Kumorek. — Jak chcą odebrać
co ml zapisali, to muszę się bronić.

Dlaczego Kumorkowie nie prze­
znaczyli tych pieniędzy na rozwój
otrzymanej gospodarki 1 poprawę
bytu starym, schorowanym darczyń­
com i sobie, lecz woleli dać je adwo­
katom, byle tylko utrzymać wyrwa­
ną podstępnie własność Misiarzów?
Gromadzenie ziemi, chociażby za ce­
nę krzywdy — to cechy obalonego
ustroju, którego pozostałości poku­
tują jeszcze tu i ówdzie i będą poku­
towały, dopóki chłopi nie przekona­
ją się, że lepiej można gospodarować
i żyć bez miedz i zlikwidują je, a

wspólna gospodarka zapewni im do­
brobyt także na starość.

WŁADYSŁAW WADAS

Piękne osiągnięcia kopalń
Zagłębia Krakowskiego,
sukcesy największych za­

kładów województwa, meldu­
jących o przedterminowym
wykonaniu planu, nie są dzie­
łem przypadku, żywiołu. Są
wynikiem bardziej prawidło­
wej pomocy ze strony instan­
cji partyjnych dla podstawo­
wych organizacji. To bezspor­
ne stwierdzenie nie może je­
dnak przesłonić innego faktu:

kierownictwo egzekutywy
KW zagadnieniami przemy­
słu jest jeszcze w wielu wy­
padkach niepełne, nawet po­
wierzchowne. Dotyczy to

przede wszystkim prawidło­
wego ustawienia organiza­
cji partyjnych do kontroli
działalności administracji 0-
raz do wszechstronnego kie­
rowania węzłowymi spra­
wami życia zakładu i zało­
gi.
Egzekutywa KW omawiała

na swych posiedzeniach wiele
z tych problemów, często je­
dnak formalnie przenosiła od­
nośne uchwały do niższych
instancji i organizacji, zastę­
pując tym żywą organizator­
ską pracę nad pełnym prze­
kazaniem wszystkich doświad­
czeń tych organizacji, które

były omawiane na posiedze­
niach. Czyż nie pomogłoby to

wszystkim organizacjom peł­
niej ujrzeć swoje zadania I
braki w swej działalności?
Czyż nie stąd, z niepełnej or­
ganizatorskiej pracy KW i
KP wiele jest wypadków u-

bóstwa pracy partyjnej, prze­
jawiającego się choćby w tym.
że przebieg wielu zebrań jest
formalny, nieciekawy, że ce­
chuje je brak pasji i polemiki,
.że nie zawsze stają się one

szkołą wychowania komuni­
stów? Słusznie wskazywał na

to w dyskusji tow. Młynar­
ski, wiążąc postulat żywszej
pracy politycznej z wielkimi
zadaniami stojącymi przed

Mówili o niej delegaci na

wszystkich prawie konferen­
cjach powiatowych, wysuwa
ją na czoło spraw każdy dzień

pracy i walki partii. Wróg u-

siłuje wykorzystać pogłębie­
nie się demokratyzmu i sze­
roką falę krytyki dla podwa­
żania podstawowych. nasad

ideologicznych, podważania
ideologicznej jedności partii,
osłabiania kierownictwa par­
tii wszelkimi formami walki
o świadomość mas. Mówił w

dyskusji na plenum sekretarz
KP Kraków, tow. Tarko, o

wypadkach wskazujących na

to, jak elementy kapitalistycz­
ne, spekulanckie dążą do de­
moralizacji niektórych akty­
wistów i jak reakcyjna część
kleru próbuje siać ferment,
sztucznie dizieląc ludność wiej­
ską na wierzących i niewie­
rzących. Mówił sekretarz z

Żywca jak WRN-owcy głoszą
„kres walki klasowej". Mówił
sekretarz KM w Krakowie o

próbie przemycania niesłusz­
nych koncepcji w zagadnie­
niach ideologicznych.

— W klimacie „odwilży'’ —•

zwracał uwagę sekretarz KW*
tow. Pięta — rodzi się niezdro­
wy ferment w wielu środowi­
skach twórczych,, tendencje do

podważania roli partii w kie­
rowaniu sprawami kultury,
tendencje do przekreślania na­
szego pięknego dorobku.

O wahaniach w tych środo­
wiskach mówili i inni dysku­
tanci, np. tow. Niedźwiecka.

Tak więc staje przed orga­
nizacją wojewódzką w całej
rozciągłości problem zdecydo­
wanej, ofensywnej walki ideo­
logicznej.

Sukcesy, w tej walce za­
leżą — wskazywał I sekre­
tarz KW tow. Brodziński —

w dużej mierze od tego,
jak zajmicmy się wszech­
stronną pracą z inteligencją
twórczą, wiążąo ją silniej z

klasą robotniczą, coraz peł­
niej włączając w ogólny
nurt naszego bogatego życia.

*

Ogromna praca czeka or­
ganizację wojewódzką
przed konferencją spra­

wozdawczo-wyborczą, której
termin ustaliło plenum na po­
czątek stycznia 1956. Praca tym
istotniejsza i konieczniejsza,
że partia toczy obecnie wiel­
kie batalie polityczne: przy­
gotowania do wymiany legi­
tymacji partyjnych, dyskusja
nad projektami zakładowych
planów gospodarczych na o-

kres 5-cioIatki, kampania
zamknięć bilansowych w spół­
dzielniach. Umiejętnie zespo­
lić te kampanie, nadać im
charakter ofensywnej walki 0

pogłębienie świadomości mas,
o umocnienie więzi z masami
— oto wielkie zadania wszyst­
kich instancji i organizacji
partyjnych.

Plenum KW niewątpliwie
znacznie pomogło w uświado­
mieniu sobie tych zadań prze3
aktyw ziemi krakowskiej. /

Ł. Cg,
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P/erwsze rozmowy

z „kości słoniowej

Kraków, 16 grudnia 1355 r.

pierwsza skończyła właśnie swoją pracę. Rozsypali się z budynków i szli

torami kolejowymi. Nowacki i Pawlak zwolnili zaraz na

mogli dokończyć tamtą rozmowę, prowadzoną w czasie

Gazeta
Mfo dych

Kiedy oderwałem się
od skrzydeł samołofu...

Film „Upadek emiratu" przedsta­
wia fragment wojny domowej w

Związku Radzieckim — walki o wy-

zwolcnlc ludu Buchary Jesionią
151? roku. Buchara, określona w

starych rękopisach Jako „Gwiazda
Wschodu" leży w Średniej Azji.

Próba zamachu na wodzów Armii

Czerwonej — Frunzego I Kujbysze-
wa n!« udaje się angielskim dy.
wersantom. Udaremnia Ją miody
czerwonoarmista Ignst. Emir usi­

łuje pokonać „czerwonych" chy-

trością — stara się przekupić Frun-

zejo — ofiarowując mu order i po­
darki. Oczywiście ta próba również

nie powiodła się. Wówczas emir za

radą swych zachodnich mocodaw­
ców postanawia napaćć na Tasz­
kient — główną kwaterę przedsta­
wicie:1 młode] władzy radzieckiej.

A później — to Już sami zoba­

czycie I

Trzem łódzkim inżynierom
Pieniążkowi, Piętakowi i Pio­
trowskiemu uda'o się ostatnio

opracować nowy sposób pro­
dukcji artykułów z masy pla­
stycznej, zwanej laną żywicą,
która przypomina do złudzę
nia kość słoniową.

Dotychczas do odlewów z tej
masy stosowane były formy
szklane, nadające się tylko do
jednorazowego użycia. Czyniło
to produkcje stosunkowo dro­
gą. Obecnie zastosowano zna­
cznie trwalsze formy z odpo­
wiednio spreparowanej gumy.

Pierwszym artykułem z la­
nej żywicy, wytworzonym no­
wym sposobem przez spółdziel­
nię „Pokój" w Łodzi, są kom­
plety szachów. Z imitacji ko­
ści słoniowej będą produkowa­
ne również wyroby galante­
ryjne.

przez most nad
moście. I wtedy właśnie

pracy.

— Więc musisz znaleźć tro­
chę czasu i skoczyć na kotłow­
nię, Edek Dąbrowski pisał, że­
by nie zapomnieć o jego kole
i to właśnie teraz, przy końcu
roku, żeby im. pomóc. Chodzi o

to, żeby jak wróci znów do pra­
cy, zastał robotę rozkręconą.

— Tak, to jednak sprawa —

pomóc Dąbrowskiemu. Ale
trzeba pomyśleć i o Stefku.
Cholernie ciasno w tej paro­
wozowni. Wczoraj Słabemu
przytłuklo nogę, jutro przytlu-
cze komu innemu. Żeby tak po­
większyć halę, luźniej by się
pracowało i bezpieczniej. Po­
patrz, jakby to było wspaniale,
gdyby o tu właśnie — wychy­
lili się poprzez barierę i spo­
glądali z góry na teren osnu­
ty dymem wolno wlokącego się
pociągu — gdyby tu właśnie
zbudowano nową halę. Nie na

15 parowozów, ale na 30, na

50.

Cstf umiesz itjć'?

IHie patrzeć

99g»rz&z palce66

W pociągu jadącym do Krakowa — tłok. Mimo to ciąg­
le jeszcze na stacyjkach dosiadają pasażerowie. Do jed­
nego z przedziałów — zatłoczonego więcej niż inne
wsiada kilka osób: m. in. starsza, chora kobieta, druga —

z dzieckiem. Rozglądają się bezradnie. Nie, miejsc nie
ma. Wszystkie siedzące zajęte. Z kąta przedziału, sV°p
okna dolatują dosadne, kan-ciarskie określenia, żartoblt-
We wymyślania, przekleństwa. To grupa młodych, w czap­
kach wygodnie rozpartych i ćmiących papierosy — gra
na zaimprowizowanym stole-teczcc w karty. Wreszcie ktoś
z otoczenia zwraca uwagę młodym ludziom:

—• Może by panowie zechcieli zrobić miejsce. Ta pani
jest chora, a ta druga ma małe dziecko...

— Dla matek jest osobny przedział, a jak ktoś chory
to ńie powinien jeździć — pada spod okna opryskliwa
odpowiedź. I znów padają karty, w dymie papierosów to­
ną słowa, niezbyt delikatne słowa.

_

To jest, dzisiejsze wychowanie — mówi z goryczą
•niemłody już pasażer i wstaje, aby zrobić miejsce. To

jest dzisiejsza młodzież...
Przykro było słuchać tych gorzkich słów. Zaczęłampro­

testować:
— To nie jest wychowanie, to jest właśnie brak wy­

chowania, brak podstawowych zasad kultury i współży­
cia z ludźmi. Nie cała przecież młodzież, ale tylko nie­
liczna część...

Mój przypadkowy rozmówca nie dał mi dokończyć.
— Część tylko? Być może. Ale niech pani ich nie bro­

ni. To tacy jak ci, albo podobni do nich, wybijają póź­
niej szyby w pociągach, wytrącają konduktorów z bieg­
nącego pociągu. To podobni do nich wałęsają się i roz­
bijają po krakowskim dworcu.

Zaraz — powiecie może — czyż można nazwać chuli­
gaństwem, jeśli ktoś nie ustąpi starszemu miejsca w

pociągu czy tramwaju, jeśli oszuka konduktora jadąc „na

gapę"?
Tak, na pewno te drobne na pozór sprawy, brak wy­

chowania czy kultury nie podlegają wyrokom sądów czy
interwencji milicji. Myślę jednak, że od braku poszano­
wania drugiego człowieka przejawiającego się właśnie w

codziennym zachowaniu wielu młodych, od prób oszustwa
i gmboskórnośoi do chuligaństwa droga wcale nie jest
daleka. Myślę, że takie właśnie zachowanie najczęściej
stanowi pierwszy krok do tego, co nazywamy chuligań-
stwem.

Dlaczego u jadących w pociągu niektórych młodych
ludzi nie spotyka się w ręku książki, gazety, lecz karty?
Dlaczego zamiast uprzejmości, grzeczności — lekceważe­
nie wszystkich i wszystkiego? Dlaczego wyświadczona
grzeczność czy uprzejmość ze strony młodych w stosun­
ku do starszych budzi najczęściej... zdziwienie? Na py­
tania te można by dać wiele odpowiedzi. Przyczyna jest
chyba jedna.

Za mało zwracamy uwagi na sprawy zachowania się
młodych i często patrzymy przez palce, obojętnie na ich
wybryki. A patrzeć przez palce na to nie wolno!' K. S.

Kilka uwag
Ogłoszone niedawno przez Zarząd Głó­

wny ZMP „Zasady działalności oiganiza-
cji harcerskiej”, odegrały niewątpliwie

poważną rolę w polepszeniu metod i tre­
ści pracy organizacji harcerskiej

Ważną zasadą działalności organiza­
cji harcerskiej jest rozwijanie aktyw­
ności I inicjatywy młodzieży harcerskiej.
Zdarza się Jeszcze często w niektó­

rych drużynach harcerskich, że przewod­
nicy 1 nauczyciele nie przestrzegają tej

zasady, nie dbają o autorytet aktywu
harcerskiego, ograniczają jego samo­
dzielność.

Podstawą codziennej pracy harcerstwa

— jak głoszą zasady — jest „stałe za­

spokajanie właściwych wiekowi dziecię­
cemu dążeń 1 pragnień, wszechstronne

rozwijanie zainteresowań dzieci i nada­
wanie im słusznego Ideowo kierunku”

Realizację tych zadań umożliwią między

innymi odznaki sprawnościowe, które

wkrótce zostaną wprowadzone.

Przyjmowanie dzieci do organizacji
harcerskiej Jest oparte o zasadę dobro­
wolności, Dziecko wstępując do harcer­
stwa powinno jednak zdawać sobie spra­
wę z tego, że dobrowolnie przyjmuje na

siebie obowiązki wynikające z tej przy­
należności. Dlatego też „Zasady" słu­
sznie zwracają uwagę na konieczność

zapoznawania dzieci wstępujących do

harcerstwa z prawem harcerskim, które

określa obowiązki i postępowanie har­
cerza.

„Zasady” regulują również wiele

dotychczas nie ustalonych problemów
pracy harcerskiej, jak np. organizowa­
nie zbiórek, planowanie pracy w dru­

żynach i zastępach, zadania I formy
pracy ogniwa harcerskiego itp.

STEFAN WITEK

nauczyciel Liceum Pedagogicznego
w Krakowie

.— Nową halę i nową odlew­
nię. Nie przychodziliby się
skarżyć, że ciasno. Pracowało­
by sie lepiej...

Ostry gwizd lokomotywy za­
głuszył reszte słów. Tłum wy­
chodzących przyspieszył kro­
ku. Czas było do pociągu. No­
wacki i Pawlak zbiegali szyb­
ko po schodach, aby . w ostat­
niej chwili dopaść pociągu.

*

...No tak. prawda, w naszej
odlewni jest ciasno. Przydała­
by się nowa, z nowymi maszy­
nami i nie z takim urządze­
niem, pamiętającym jeszcze
czasy króla Ćwieczka.

Ale z tą parowozownia to

nie tak. Bo to nie sztuka wy­
łożyć tvle pieniędzy, prowa­
dzić taka wielka inwestycję i
w ten sposób uzyskać większą
produkcję. Ja wam mówię, że
na parowozowni można pro­
dukcje podnieść o 60, o 100

procent, jeśli zrobi sie co in­
nego — mówi nam Trela —

trzeba po prostu szeroko o-

twierać oczy i dojrzeć rezer­
wy. Nasi młodzi nie widzą
tych rezerw, a przecież one

istnieją. No, bo popatrzcie,
czy nie luźniej byłoby na pa­
rowozowni. gdvbv robota ru­
szyła na trzy zmiany? Bez­
pieczniej by się pracowało na

pewno. I robota leciałaby
szybciej. Tylko wiecie, na pa­
rowozowni odbiiaią sie błędy
mechanicznego. Nie nadążają.
Wciąż nie nadążała. Wiec dla­
tego właśnie na paroy.mzownl
wystarcza ta jedna zmiana. A
wiecie dlaczego na mechanicz­
nym nie nadażają? Br> proce­
sy technologiczne sa źle usta­
wione. Bo wciąż jaszcze nie­
dostatecznie nracuia metodą
Klaji. bo wciąż jeszcze nie
stosuie sie w pełni nowych
metod i pomysłów. A któż
właśnie, jeśli nie młodzi, po­
winni Je stosować? Ja pracu­
ję w kuźni jąkoK kowal. U
mnie sa dobre brygady mło­
dzieżowe Pancerza. Kulpy, tyl­
ko wciąż jeszcze ci młodzi , za

mało sie biią o nowe metody
i o modernizacje przyrządów.
A taki młot spadowy u nas w

kuźni nie tylko wpłynąłby na

zwiększenie produkcji, ale i

wyeliminowałby częściowe ob­
rabianie elementów tych, któ­
re sa matrycowane.

Zresztą wodzicie, jak sie za-

cznie mówić o jednym, to za­
raz trzeba mówić 1 o innych
sprawach. Ruszysz jedna bo­
lączkę, zaraz wypływają na-

<

stępne. I zaraz ludzie dorzu-
' caia nowe i jest dyskusja...*

Właściwie dyskusja nad pla­
nem 5-letnim jeszcze się nie

■ zaczęła. To tylko rozmowy
■ między młodymi i starszymi
■ pracownikami Zakładów Na­

prawczych Taboru Kolejowe­
go w Nowym Sączu daja nie­
śmiało pierwsze wnioski i po­
stulaty, które powinny znaleźć

miejsce w nowym planie. To

tylko młodzi próbują dać od­
powiedź jak w pięciolatce po­
winien wysiadać ich zakład.
To tylko starsi towarzysze,
bardiziei doświadczeni, starają
sie 4uż precyzować swój wkład

pracy i dac odpowiedź na py­
tanie: co należy zrobić, aby
mói zakład zwiększył swoją
produkcję.

Rozmowy sa jeszcze wciąż
prywatne. Nie wybuchają na­
radami, wnioskami. Nie było
jeszcze dyskusji nad rozwo­
jem zakładu, nad wskaźnika­
mi planu. Na razie tylko po­
czątki rozmów. Te początki
przerosną w dyskusje, prowa­
dzoną przez gospodarzy zakła­
du. W tvm także — młodych
gospodarzy. *

W Zarządzie Zakładowym
ZMP jest w tej chwili pusto.
Nowacki-odjechał już do do­
mu. dyżurny jeszcze nie przy­
szedł. Nowacki bardzo się
spieszył do siebie i może dla­
tego na biurku zostawił otwar­
ta małą książeczkę: statut
ZMP.

Książeczka jest otwarta,
a podkreślone ołówkiem
słowa rzucają się w oczy:

•••

...5o w niedzielę dnia 18 XII
o godz. 19.15 oglądać będzie­
my trzecią z kolei premierę
Studenckiej Estrady Rozryw­
kowej. Nowe widowisko saty­
ryczna-muzyczne nosi tytuł
„Raz na lewo raz na prawo".
Autorzy widowiska obiecują, żc

■będzie jeszcze lepsze niż po­
przednie. Teksty napisali stu­
denci UJ: Z. Biegański, J. Bu­
dzyński, B. Kubica, J. Tera-
kowski i E. Zechenter oraz au­
tor tekstów Studenckiego Tea­
try Satyrycznego w Warsza­
wie J. Abramów. Dekorację

■przygotował student z WSE B.
Kubica. Muzyka: A. Czopik z

Politechniki. Reżyseruje (tym
razem to już naprawdę facho­
wiec) student Szkoły Aktor­
skiej H. Ggńda.

Wszystkim uczestnikom tego
przedstawienia i następnego,
które odbędzie sie we środę o

godz. 19.15 w Międzyuczelnia­
nym Klubie Studenckim — ży­
czymy wesołej, przyjemnej roz­
rywki.

Miłośnicy piosenek
Naszą nową „Piosen­

kę tygodnia" z przyczyn
technicznych zamieści­
my w sobotę dn. 17
XII na stronie 4-eJ.

@0 WASBfCH CZYTELNIKÓW

Przez sport można wychować
Chciałbym pokrótce zasta­

nowić się nad tym, w jaki
sposób nasza organizacja
ZMP-owska wykorzystuje ol­
brzymie możliwości oddziały­
wania na młodzież poprzez
sport. Sądząc po tym co zaob­
serwowałem podczas ostatnich

rozgrywek piłkarskich klasy
„C" — ZMP stanowczo za ma­
to skutecznie pracuje na tym
wdzięcznym polu.

4

*

Hurra! Studenci WSE otrzymali nowy Dom Akademicki

przy ul. Rakowickiej 27! Radość tym większa, że minęło
już kilka poprzednich terminów ukończenia domu, zapo­
wiedzianych przez ZBM. Kiedy jednak odwiedziłem nowy
DA nie ujrzałem radości na twarzach nowych mieszkań­
ców. Dem macie? — pytam. — Mamy — odpowiadają.
Więc czego wam jeszcze brakuje? — Czego nam nie bra­
kuje, spytajcie. W każdym razie — nie mamy światła, gazu
i jakiej takiej temperatury w pokojach. Na razie nie ma

mowy o nauce w tych warunkach, a sesja egzaminacyjna
zbliża się wielkimi krokami. Stołówka ma być wykończona
do 1 I 1956, ale nie spodziewamy się tego przy takim tem­
pie robót... Jeżeli ci, którzy się tu tak o nas „troszczą" nie'

zdają egzaminu, to nie znaczy, że my go mamy nie zdać!...

, Rozmawiał Żaczek Krakowski

Przypomina ml filę mecz

jaki rozegrali nasi piłkarze
z PWSP z Górnikiem

Gryzemia. Zawodnicy Gry-
zernii zachowywali się skanda­
licznie, ubliżając naszym pił­
karzom, a jeden z bardziej
,,gorliwych" kibiców Górnika
po przegranej swoich „pupil­
ków" pofcffl Błudsntą naszej
uczelni. Przykładów podob­
nych mógłbym wymienić. zna­
cznie więcej.

Istotne w tym wszystkim
jest jedno — dlaczego taikie

wypadki przechodzą bez, echa,
dlaczego nikt się tym rie za­
interesuje? Rozmawiałem z

wieloma przedstawicielami ko­
mitetów kultury fizycznej i od

wszystkich usłyszałem jedną
odpowiedź — „nie ma w na­
szych instancjach w ogóle
ZMP-owców, a jeśli są to
nie pracują". Kto więc
ma 6ię interesować mło­
dymi sportowcami, ich po­
stawą moralną? Nic dziwnego
więc, że cała praca wycho­
wawcza ZMP w dziedzinie

sportu ogranicza się jedynie
do form administrŁcyjnyeh, a

te bynajmniej nie oddziałują--
na młodzież.

Nie powiem — nasi sportow­
cy PWSP też nie od razu re­
prezentowali odpowiedni po­
ziom moralny. Często na me­
czach były kłótnie pomiędzy
naszymi studentami, a w trak­
cie gry piłkarze nasi nie obcię­
li „ustępować" swoim prze­
ciwnikom pod względem złego
zachowania się na boisku.

Systematyczne treningi, O-
kolicznościowe pogadanki o

właściwej postawie sportowca
i stała praca wychowawcza z

młodymi piłkarzami - studen­
tami, sprawiły, że mamy już
do zanotowania sukcesy.

Musimy powiedzieć sobie

jasne, że zasadniczym celem
w sporcie jest wychowanie
człowieka. A stąd płynie wnio­
sek, że organizacja ZMP-ow-
ska musi zwrócić większą niż

dótychczas uwagę na sport.
Mieczysław Stefanów

Tihiclki pokój, dużo książek.
' * Nad łóżkiem skórzana pi­

lotka i okulary lotnicze. Stoi

przede mną wysmukły, młody
człotciek o ciemnej, zawadiac­
kiej czuprynie, instruktor Ae­
roklubu Krakowskiego — Zyg­
munt Czerwiński. Ażeby prze­
łamać pierwsze lody zaczynam
rozmowę:

— Nie będę zadawać żad­
nych pytań. Postaram się tyl­
ko skrzętnie zanotować to

opowiecie mi o sporcie
dochronowym.

Zygmunt Czerwiński uśmie­
cha się.

— Jako pilot szybowcowy pra
cuję w Aeroklubie już od 191,8
roku. Ze spadochroniarstwem
zetknąłem się w diva lata póź­
niej. Mój pierwszy skok odbył
się w lipcu 1950 r. w Nowym
Targu. Tam też w Centrum

Wyszkolenia Spadochronowe­
go ukończyłem kurs spado­
chronowy II stopnia. Przy tym
pierwszym skoku — instruktor
Czerwiński zapala się ■—- emo­
cja była wielka, ale do pew­
nego stopnia byłem zawiedzio­
ny. Przypuszczałem, że- będzie
to o wiele groźniejsze. Ziem,a •

oglądana z samolotu wygląda od skrzydeł samolotu jestem
jak mapa i sprawia wrażenie zdany na własne siły i umiejęt-
czegoś odległego, niegroźnego i nosći, Spadochroniarstwo ura-

ładnego. Nie taki diabeł strasz­
ny jak go malują — pomyśla­
łem sobie no i... porwało mnie.
Wiecie, po otwarciu spado
chronu człowiek ma wrażenie,
że został zawieszony w prze­
strzeni i ogarnia go przejmu- swoim koncie?
jąca cisza. Dlatego też

'

wolę — Sto trzydzieści. 15 sierp-
szybowiec od hałaśliwego sa- nia br. w Krakowie na lut-ni-
molotu. Zbliżające się stopnio- sku naszego Aeroklubu udało

wo do ziemi toidzimy coraz wy­
raźniej jej plastyczne kształ­
ty i szczegóły. Szybkość opa­
dania odczuwamy dopiero na

100 m wysokości. Doznaję wte­
dy uczucia wielkiego zadowole­
nia i jakiejś wielkiej radości.
Przypuszczam, że składają, się
na to: podniecenie, koncentra­
cja uwagi i woli oraz świado­
mość, że z chwilą oderwania się

bia charakter człowieka. Nie

wyobrażam- sobie., aby skoczek
był w życiu codziennym czło­
wiekiem słabej woli, niezdecy­
dowanym, niezaradnym,

■— Ile skoków macie
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„Koło ZMP — organizato­
rem życia świetlicowego i wy­
poczynku młodzieży po pracy1'
— pod takim tytułem ZW ZMP
i „Gazeta Młodych" ogłosiły
we wrześniu br. konkurs dla
świetlic w gromadach, w któ­
rych istnieją spółdzielnie pro-

Zetempowiec nowinfeg przodować w pracy .

1 nauce, stale podnosić swe kwalifikacje zą^
wodowT^estnicz^w socjalistycznym'
Wsp^zawodnlctwię,Tzahbwać swój warsztat

pracy, zwalczać marnotrawstwo, strzec^wła-

sności społecznej

na

dukcy.ine. Na konkurs wpły­
nęło ipż wiele zgłoszeń. Są
jeszcze jednak powiaty, w

których konkursem zaintereso­
wała sie dotąd niewielka ilość

młodzieży spółdzielczej (np.
Miechów i Żywiec) lub które

zupełnie na konkurs nie od­
powiedziały (Chrzanów i No­
wy Sącz). Termin zgłaszania
sie do konkursu przedłużamy
do dnia 30 marca 1956 r. —

•aby wszystkie świetlice przy
spółdzielniach produkcyjnych
mogły w nim wziąć udział.

Przypominamy o cennych
nagrodach: pierwsza to wypo­
sażenie zespołu artystycznego
wartości 30.000 zł, druga —

wartości 20.000 zł, trzecia —

10.000 zł, trzy nagrody po
5.000 zł, cztery po 3.000 zł oraz

5 nagród indywidualnych po
2.000 zł dla przodujących or­
ganizatorów życia świetlico,
wego i kulturalnego na wsi.

I

Dwugłos o współpracy Związków Zawctowifch i SZ&fp

TKe wywialiśmy
McflUWLl<ł

Wdniu dzisiejszym obradować będzie
wspólne plenum Wojewódzkiej Rady

Związków Zawodowych i Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Młodzieży Polskiej poświęcone
pracy z młodzieżą.

Związki zawodowe odpowiadają bowiem
również za pracę z młodzieżą, zwłaszcza z

młodzieżą robotniczą. Mogą one do tej mło­
dzieży dotrzeć przez grupy związkowe w za­
kładach pracy. Do niedawna jednak w WRZZ
nie było jasno sprecyzowanego stanowiska, w

jaki sposób związki zawodowe powinny pro­
wadzić z młodzieżą pracę polityczno-wycho-
wawczą i kto za tę pracę odpowiada. Często
zostawialiśmy sprawy młodzieżowe tylko
ZMP.

A przecież uchwała sekretariatu CRZZ z

1952 roku zaleca instancjom związkowym a-

nalizować pracę z młodzieżą, zapraszać ją do

współudziału w pracy organizacji związko­
wych. Uchwała ta nie była systematycznie
realizowana przez instancje związkowe. Dla­
tego też troska o młodzież uchodziła często
naszej uwadze począwszy od szczebla woje­
wódzkiego do rady zakładowej włącznie.

Ten brak odpowiedniej współpracy WRZZ
z Zarządem Wojewódzkim ZMP odbijał się
na pracy z młodzieżą w poszczególnych za­
kładach. Ale czy tylko instancje związkowe
popełniały błędy?

Zarząd Wojewódzki ZMP nie czuł również

potrzeby kontaktowania się z WRZZ czy to
. dla opracowania wspólnych planów działania,
czy też nawiązania ścisłej współpracy.

Zrozumiałe, że brak współpracy między za­
rządami okręgowymi a Woj. Zarządem ZMP

powodował taki sam oddźwięk w zakładach

pracy. Dochodziło niekiedy do niezrozumienia

kompetencji i zakresu działalności: kto „waż­
niejszy": rada zakładowa czy ZMP? (Np. ob­
serwowaliśmy to w kop. „Kościuszko Nowa",
a organizacja partyjna nie umiała tego pro­
blemu właściwie rozwiązać.)

Są już jednak pewne zaczątki zmiany na

lepsze. W pracy z młodzieżą krok naprzód
zrobiła już rada Kombinatu Huty im. Lenina,
która od kilku tygodni współpracuje z zarzą­
dem ZMP w dziedzinie kulturalno-oświato­
wej. W prezydium rady kombinatu jest przed­
stawiciel młodzieży ZMP-owskiej, a w za­
rządzie fabrycznym ZMP — przedstawiciel
rady kombinat.u. Są to dopiero jednak za­
lążki współpracy, które powinny znaleźć
szersze zastosowanie we wszystkich zakła­
dach.

Dzisiejsze plenum ma na celu położyć kres

dotychczasowej bierności i niezrozumieniu

■wspólnych zadań przez związki zawodowe i

organizację ZMP. Dyskusja na plenum po­
winna wypracować słuszne drogi i metody
współpracy w wychowaniu młodzieży, w tro­
sce o jej sprawy bytowe i produkcyjne. Po­
winniśmy pamiętać, że sprawa młodzieży to

sprawa nas wszystkich, a więc również i

związków zawodowych.
Janina Sołtyk

sekretarz Wojewódzkiej Rady Zw. Zaw.

Ce£ /esl s/ngedeź
wspólny

Był
w chuligan jakich mais. (Nie dicy ttolć Jut poda­

wać jego nazwlwka). Uważał, to jeśli nieźle pracuje,
to Jut wolno mu pić I awanturować elę. Zajął się nim

Jodan z majstrów, »tary iwląrkowlac. Pokazał, że czas po

pracy można opydrlć zajmująco I ciekawie nie tylko przy

kiellizku, Naaz miody towarzysz polubił godziny spędzo­
ne nad książka czy w teatrze. Zmienił tlę bardzo.

niestety często takich przykładów nie mamy. Choć praca

Instanejf związkowych i ZMP-owskich zmierza do jed­
nego celu, biegnie Jednak nieraz zupełnie odmiennymi
drogami. Dlatego teł wyniki nie tą takie, Jakie Oyśmy
chclell arMzIoć. Ha przykład współzawodnictwo prowadziły
osobno zwfgzkl zawodowe I organizacja ZMF-owska, mimo

te ceł był jędrni: przyspieszyć wykonanie planu produk­
cyjnego.

To spowodowało, że w wielu zakładach na­
szego województwa można zaobserwować pe­
wne oderwanie się młodzieży od reszty za­
łogi. Młodzi uważają, że starsi nie pozwalają
się im swobodnie rozwijać, starsi zaś, że mło­
dzi „wyrugują" ich z zajmowanych stanowisk
itp.

Członkowie ZMP i młodzież nie zorganizo­
wana w przeważającej większości są człon­
kami związków zawodowych. Razem ze swy­
mi starszymi współtowarzyszami pracy pra­
cują w grupach związkowych. Dlatego też

drugim poważnym zagadnieniem do przedy­
skutowanie jest ustalenie miejsca i platfor­
my działania grupy związkowej w dziedzinie
wychowania młodzieży w procesie produkcji.

Całość problemu polega na tym, jaki jest
stosunek do młodych Judzi ze strony star­
szych towarzyszy, jaki jest ich osobisty przy­
kład, z którego korzystać ma każdy młody
chłopiec czy dziewczyna.

Nieraz niestety jeszcze młodzież nie widzi
w swoim starszym współtowarzyszu pracy
człowieka, na którym można by się wzorować.

Stąd wniosek, że nie tylko trzeba polepszyć
pracę z młodzieżą, lecz również ulepszyć pracę
z załogami zakładów w kierunku przyjęcia
odpowiedzialności przez załogę za wychowa­
nie młodego pokolenia ha ludzi doświadczo­
nych fachowo, kulturalnych i świadomych,
ludzi, którzy stać będą w pierwszych szere­
gach walki o wykonanie pięciolatki.

Rozwijanie życia kulturalnego, stworzenie
odpowiednich warunków pracy w zakładach,
szkolenie zawodowe oraz ogólne zapewniają
właściwy rozwój młodzieży.

Związki zawodowe dysponują przeznaczo­
nymi na te cele finansami, które niekiedy są
niewykorzystane, a potrzeby załóg w tej dzie­
dzinie są jeszcze ogromne.

Związki zawodowe są szkołą rządzenia. Na­
leży zatem zrobić wszystko, aby wyrobić w

młodzieży poczucie współodpowiedzialności za

losy zakładu, współodpowiedzialności za wy­
konanie planu, za obniżkę kosztów własnych,
rozwój techniki i wiele innych dziedzin ży­
cia.

Ważnym zagadnieniem jest również rozpo­
częcie systematycznej pracy z młodzieżą do­
jeżdżającą ze wsi. Ta tworząca się młoda kla­
sa robotnicza wymaga szczególnej troski i

opieki, Marian Kleszcz

Wieeprzew. ZW. ZMP

ml się ustanowić rekord Polski
w skoku na celność lądowania
z lt>00 metrów wysokości z na-

tychmiastowym otwarciem spa­
dochronu. Wynik mój wynosi
23,20 metrów od środka kola
i jest gorszy r, i m od rekordu

światowego, który ustanowił
radziecka mistrz sportu Tko-
czcnko. Obecnie myślę o usta­
nowieniu rekordu w skoku na

celność lądowania w nocy. Sta­
ram się trenować systematycz­
nie i godzr treningi z wykła­
dami na Akademii Górniczo-
Hutniczej, której jestem stu­
dentem.

Kończymy rozmowę.
— Proszę za pośrednictwem

.Gazety Młodych" pozdrowić
wszystkich entuzjastów lotnic­
twa i spadochroniarstwa —

mów! instruktor Czerwiński.
(AD)

X-h?c:e Wzeżewego
Wyścigu Prscy

Dziesięć lat temu — w

ciężkim i trudnym okresie,
kiedy przystępowaliśmy do
odbudowy naszego znisz­
czonego kraju — młodzi
włókniarze łódzcy ZWM-

owcy rzucili wezwanie do
Młodzieżowego Wyścigu
Pracy. Głośnym echem od­
biły się wtedy w całej Pol­
sce nazwiska — Bolesława
Koperskiego, Haliny Li-

pieńskiej, Niny Tibert i Lu­
cyny Wyrzykowskiej — ini­
cjatorów szlachetnej rywa­
lizacji młodzieży robotni­
czej.

Wyścig Pracy zdobywał z

każdym dniem coraz więcej
serc młodzieży. Do łodzian
wkrótce dołączyli się mło­
dzi z kopalń, hut i fabryk
całego kraju, również z

Krakowa. Jako pierwsza
odpowiedziała na apel mło­
dych włókniarzy brygada
robotnicza ZWM-owca Ed­
warda Stręka z Fabryki
Maszyn Odlewniczych. Za

jej przykładem poszła mło­
dzież Zakładów im. Szat­
kowskiego, Zakładów Sodo­
wych, kopalni „Bierut" w

Jaworznie i wielu innych
zakładów pracy naszego
województwa. Na zaszczyt­
ną listę inicjatorów Mło­
dzieżowego Wyścigu Pracy
wpisali swoje nazwiska
młodzi robotnicy krakow­
scy — wielokrotny przodo­
wnik pracy, ZMP-owiec Jó­
zef Wyparło z KZS, Jerzy
Grzybowski z EMO czy As-
both i Partyka z ZBMiA.

Dziś, z perspektywy dzie­
sięciu lat, łatwo nam jest
ocenić jak ogromne znacze­
nie miał — zainicjowany
przez młodzież—Wyścig Pra­
cy. Inicjatywa młodych roz­
przestrzeniła się na wszyst­
kich robotników, wpłynęła
w- dużym stopniu na wy­
tworzenie się nowego socja­
listycznego stosunku do
pracy, wznieciła szeroko-
falow'e współzawodnictwo
pracy, miała więc ogromny
wpływ na kształtowanie się
nowej świadomości klasy
robotniczej.

Młodzież pragnie czynu i
bohaterstwa. To właśnie
pragnienie zaspokoił Wy­
ścig Pracy. Dlatego obecnie
— u progu nowego, 5-let-
niego planu — młodzież
robotnicza uroczyście ob­
chodzi dziesiątą rocznicę
patriotycznego zrywu ZWM-
owców, zastanawia się nad

dalszym
walce o

walce o

czyznę.
Obchód X-lecia Młodzie­

żowego Wyścigu Pracy —

to nie tylko seria spotkań
młodzieży z jego inicjatora­
mi, to nie tylko szereg ze­
brań ZMP-owskich w za­
kładach pracy i zdążająca
od jednego do drugiego za­
kładu sztafeta młodzieżowa,
czy wreszcie przygotowania
do wojewódzkiej akademii,
— ale również większa niż

dotychczas opieka organi­
zacji ZMP-owskiej i jej
współodpowiedzialność za

pracę młodych przodowni­
ków czy racjonalizatorów,
za wykonawstwo planów,
za produkcję.

Przygotowania do obcho­
du tej rocznicy są w pełnym
toku. Oto otrzymany przez
nas dumny meldunek od
młodzieży Krakowskich Za­
kładów Sodowych, która ja­
ko jedna z pierwszych
przed dziesięciu laty zaini­
cjowała Młodzieżowy Wy­
ścig Pracy:

„Nasze brygady młodzie­
żowe wykonują obecnie do
200 i więcej procent nor­
my. W brygadach tych wy­
rosło wielu nowych przodo­
wników pracy. Nasza sztur­
mowa brygada młodzieżo­
wa — antyawaryjna, zdoby­
ła sobie uznanie całej zało­
gi. Ostatnio utworzyliśmy
jeszcze jedną brygadę mło­
dzieżową, w Warsztacie

Elektrycznym, im. X Rocz­
nicy Młodzieżowego Wyści­
gu Pracy. Święto, do które­
go przygotowujemy się sta­
rannie, jest dla nas tym
bardziej radosne, że zdo­
byliśmy pierwsze miejsce
we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w branży
chemicznej i dzierżymy pro­
porzec przechodni Zarządu
Wojewódzkiego ZMP".

Za tym meldunkiem na­
dejdą zapewne inne — od
wszystkich młodzieżowych
załóg naszego województwa.

swoim udziałem w

plan—awięcw
coraz bogatszą Oj-

r


